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dwutygodnik poświęcony turystyce, komunikacji, uzdrowiskom, hotelarstwu i przemysłowi turyst.

Dalsza walka taryf
z t u r y s t a m i

Sprawa zniżek dla turystów zrze­
szonych nie przestaje być w dal­
szym ciągu aktualną, zarówno dla 
towarzystw, jak dla najbardziej 
zainteresowanych tutaj kolei pań­
stwowych. że nie jest to twierdze­
nie podyktowane wyłącznie troską 
o towarzystwa, dowodzą istniejące 
w dalszym ciągu pustki w pocią­
gach.

Wytwarza się więc sytuacja tego 
rodzaju, że z jednej strony koleje 
pragną mieć pasażerów, z drugiej 
zaś turyści pragną podróżować. 
Tymczasem koleje odgrodziły się 
od podróżujący cii turystów wyso- 
kiemi taryfami, co zmusza znowu 
turystów do rezygnowania z podró­
ży. Wypadek taki w żadnej dzie­
dzinie przemysłu czy handlu nie 
mógłby mieć miejsca, tutaj jednak 
występuje on z całą paradoksalno- 
ścią sytuacji.

Towarzystwa turystyczne pra­
gną w rezultacie niewiele. Nie żą­
dają one dla siebie żadnych spe­
cjalnych uprzywilejowań. Domaga­
ją się one tylko demokratycznego 
zrównania swoich praw i nieiawo- 
ryzowania wyłącznie jednego tylko 
Polskiego Związku Narciarskiego 
na niekorzyść innych towarzystw.

W szczególności toczy się obec­
nie akcja PTT, które zupełnie słu­
sznie twierdzi, że jest tak samo peł­
nowartościowym związkiem, jak 
Polski Związek Narciarski i że 
przysługują mu w stosunku do ta­
ryf niemniej sze prawa.Tymczasem 
sprawa traktowana jest przez Mi­
nisterstwo Komunikacji zupełnie 
n ie r ó w n o m ie r n ie .  PZJSi posiada 
przywileje taryfowe, których PTT 
nie posiada.

W sprawie tej posiadamy cieka­
wy dokument. Jest nim list depar­
tamentu handlowo-taryfowego z d. 
2 lipca r. ib. Nr. HO. II - 42 a/126 
oraz Nr. 1204/36. Czytamy w nim 
m. in. co następuje:

„Bilety turystyczne 1.000 i 2.500 
kilometrowe obejmują przejazdy 
do punktów turystyki letniej, przy- 
rodoznawczej. Bilety te przysługu­
ją w okresie czasu od 1 maja do 15 
listopada tak członkom Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego jak i Polskie­
go Związku Narciarskiego oraz 
członkom trzech innych towa­
rzystw. Letni ruch turystyczny, 
dla którego istnieje głównie i dzia­
ła Polskie Tow. Tatrzańskie, jest 
w dostatecznej mierze objęty przez 
tę ulgę, t. j. przez odpowiednie do­
stosowanie obszaru ważności i cza­
su ważności ulgi. Natomiast takie 
same bilety narciarskie, obowiązu­
jące w okresie czasu od dnia 1 gru­
dnia do 1 maja dla przejazdów do 
ważnych punktów narciarskich, 
przysługują tylko członkom Pol­
skiego Związku Narciarskiego. Zi­
mowy ruch narciarski reprezento­
wany jest organizacyjnie wyłącz­
nie przez Polski Zw. Narciarski, 
który skupia całokształt wszelkich 
poczynań w zakresie sportu nar­
ciarskiego. Do Polskiego Zw. Nar­
ciarskiego należy m. in. kilkadzie­
siąt sekcyj narciarskich Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego, a członkowie 
tych sekcyj korzystają w  całej peł­
ni z wszelkich ulg, przysługują­
cych w okresie zimowym członkom 
Polskiego Zw. Narciarskiego.

Przyznanie członkom Polskiego 
Tow. Tatrzańskiego, a  w  konsek­
wencji także członkom innych to­
warzystw prawa korzystania z bi­
letów narciarskich, wiodłoby do 
rozbicia jednolitej reprezentacji 
narciarstwa polskiego, co uważam 
za krok stanowczo niepożądany. O- 
debranie członkom Polskiego Zw. 
Narciarskiego zniżek w okresie let­
nim nie przyniosłoby żadnych ko­
rzyści Polskiemu Tow. Tatrzań­
skiemu, gdyż PTT i tak nie jest 
wyłączną organizacją turystycz­
ną“.

Po przeczytaniu wymienionego 
ustępu listu, który podajemy bez 
żadnych skrótów, jasnem się sta­
je, że:

1. Nikt, zdaniem departamentu 
handlowo-taryfowego, oprócz Pol­
skiego Związku Narciarskiego nie 
może reprezentować narciarstwa, 
zarówno sportowego, jak i tury­
stycznego. P T T  oraz inne to­
warzystwa, jakkolwiek starsze i

bardziej zasłużone od P Z N, nie 
mają nic do powiedzenia w spra­
wach narciarskich, które są, w 
świetle cytowanych słów, zmono­
polizowane. List nie wskazuje jed­
nak podstaw prawnych na zasadzie 
których monopolizacja ta nastąpi­
ła. O ile nam wiadomo, towarzy­
stwa nie uznają jej właśnie dla 
braku wspomnianych podstaw pra­
wnych.

2. Podstawy, na których PZN o- 
piera swój monopol, są b. kruche. 
Dowodzi tego fakt, iż gdyby tylko 
przyznano ulgi taryfowe innym to­
warzystwom, PZN, zgodnie z cyto- 
wanem pismem, uległby rozbiciu 
jako jednolita organizacja polskie­
go narciarstwa. Wniosek stąd jest 
tylko jeden: że jednolitość w oso­
bie PZN utrzymuje się tylko dzię­
ki uprzywilejowaniu taryfowemu. 
Inaczej mówiąc, departament han­
dlowo-taryf owy jest tą instytucją, 
której PZN zawdzięcza swoje mo­
nopolowe stanowisko. Teraz spra­
wa jest zupełnie jasna.

3. Udzielenie zniżek Polskiemu 
Tow. Tatrzańskiemu w zimie grozi 
PZN rozbiciem, pozbawienie zaś 
PZN zniżek letnich nic nie szkodzi 
Polskiemu Tow. Tatarzańskiemu. 
Z tem już można się pogodzić, gdyż 
podstawy Polskiego Tow. Tatrzań­
skiego nie są tak kruche, aby po­
zostawienie zniżek letnich innemu 
towarzystwu mogło zachwiać jego 
egzystencję, jak to przyznaje wy­
mieniony list w stosunku do Pol­
skiego Związku Narciarskiego.

Jeden z dalszych ustępów cyto­
wanego listu brzmi jak następuje:

„Przywrócenie zniżki indywidu­
alnej w jedną stronę, jako zdyskre­
dytowane praktycznie, nie jest do 
pomyślenia. Dzięki tej zniżce całe 
rzesze osób postronnych dokonywa­
ły fikcyjnych zapisów do różnych 
towarzystw, nieraz fikcyjnie tylko 
w tym celu rozbudowanych i czer­
piących zyski z handlu legitymac­
jami“.

Odpowiedź powyższa nie jest 
nowa. Słyszy się ją już od 2 lat bli­
sko, ale, w przeciwieństwie do wi­
na, nie nabiera ona wcale wartości 
z biegiem lat. Owa „fikcyjność“ 
jest mocno przesadzona. Nikt nie 
twierdził przecież, że w liczbie prze­
szło 100.000 członków towarzystw, 
korzystających z indywidualnych 
zniżek, nie znajdzie się kilku po­
mysłowych typów, którzy swych 
legitymacyj nie nadużyją. Fakt je­
dnak, że sporadycznie wykrywano 
nadużycia, nie upoważnia jeszcze 
do wyciągania wniosku, że wszyst­
ko w tej dziedzinie oparte jest na 
nadużyciach i dla nich tylko istnie- 
je.

Wiemy dokładnie, że i obecnie, 
w monopolowym PZN, zdarzają się 
tego rodzaju rzeczy, a piszący te 
słowa wie o starszych talmudys- 
tach, z patrjarchalnemi brodami, 
zaopatrzonych w legitymacje PZN, 
i był nawet nieco zaskoczony tym  
nagłym zwrotem ku narciarstwu 
ludzi, którzy napewno bliscy byli 
sześćdziesiątki, a których ubiór zu­
pełnie nie odpowiadał wyczynom 
narciarskim. Nikt jednak tego ro­
dzaju faktów nie wysuwa jako o- 
strze przeciwko PZN i nikt nie 
twierdzi, że związek ten dokonuje 
fikcyjnych zapisów osób „postron­
nych“ i że „czerpie zyski z handlu 
legitymacjami“.

W cytowanem więc twierdzeniu 
nie można znaleźć w żaden sposób 
argumentu przeciwko przywróce­
niu zniżek, i jeżeli autorzy nie po­
siadają żadnych innych argumen­
tów, to nikt nie może uwierzyć w 
ich rację.

Zacytowaliśmy tylko 2 ustępy li­
stu, jako najbardziej charaktery­
styczne. Pozostałe oparte są mniej 
więcej na podobnych przesłankach. 
Wynika z nich tylko jedno: zado­
wolenie z istniejącego stanu rzeczy 
i niechęć do jakiejkolwiek reformy.

Pozostawmy jednak na boku na- 
razie pokrzywdzenie turystyki. 
Jest to sprawa sama dla siebie, o- 
mawiana już wielokrotnie i wielo­
krotnie opisywana, również na ła­
mach WT. Nie możemy jednak 
przejść do porządku nad pokrzyw­
dzeniem samych kolei.

Pociągi chodzą próżne. Dla zapeł-
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Pałac  w N atolin ie stanowi, po pałacu  wilanowskim, najciekaw szy 
objekt w okolicach W arszawy.

Obniżka taryfy osobowej
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Jak się dowiadują „Wiadomości 
Turystyczne“, organizacje gospo­
darcze podjęły zabiegi w Min. Ko­
munikacji o dokonanie rewizji obe­
cnej taryfy osobowej na Polskich 
Kolejach Państwowych, oraz pań­
stwowej komunikacji autobusowej.

Zdaniem czynników gospodar­
czych, należy w taryfie kolejowej 
ograniczyć rozmiary i zmniejszyć 
ilość indywidualnych lub grupowych 
ulg i zniżek, stosowanych obecnie 
bardzo szeroko. Dzięki uzyskania 
pewnych kwot przez skasowanie 
tych ulg należy obniżyć ogólną ta­
ryfę.

Podkreślić trzeba, że przy ogól­

nej akcji obniżania cen, obniżono 
również ceny biletów kolejowych, 
lecz jedynie na dystansie do 200 
km., z tem, że wysokość obniżki 
zmniejszała się stopniowo w miarę 
odległości. Nie ruszono natomiast 
taryfy na przejazdy dalekobieżne. 
Powstała więc paradoksalna sytu­
acja, że zamiast zachęcać i ułat­
wiać wędrówkę do dalszych okolic 
kraju, ograniczono się jedynie do 
skromnej ulgi dla tych pasażerów, 
którzy odbywają krótkie podróże. 
Zmiana taryfy winna polegać na 
obniżeniu ceny wszystkich biletów 
kolejowych przy uwzględnieniu pro­
gresji,

NAŁĘCZÓW
Istnieje od r. 1800
Z a k ł a d  l e c z n i c z y  i z d r o j o w i s k o

Leczy choroby nerwowe, przem iany m aterii, (cukrzyca) żołądka, 
kiszek, krw i, narządów  krążenia, anem ji oraz choroby kobiece. 
Um ysłowo chorych i zakaźnych Zakład nie przyjm uje.

Opłaty w ynoszą od zł. 180 za 3-tygodniowy pobyt w Zakładzie, obejm u­
jący  pokój z całodziennem utrzym aniem , na  zlecenie lekarza  — dje- 
tetycznem, porady lekarskie , zabiegi lecznicze, opał, ośw ietlenie elek­
tryczne, cen tra lne  ogrzewanie. P ensjonat bez zabiegów od 5 zł. dziennie.

Stacja kolejow a Nałęczów — 2 i pół godz. od W arszaw y. 
Na m iejscu apteka, poczta, telegraf, telefon m iędzym iastow y.

W arszaw a: Zarząd, ul. Korzykow a 39 tel. 8-09-50 
Nałęczów: Zarząd, telefon m iędzym iastow y Nr. 2.INFORMACJE

Premia dla nowych abonentów patrz str. 4.

99Deutsche Lufthansa “ skapitulowała
Pełny trjumf akcji „Wiadomości Turystycznych

Sprawa cerkwi na pl. Marsz. J. 
Piłsudskiego, którą niemiecka linja 
lotnicza „Deutsche Lultnansa" 
przedstawiła w swych prospektach 
jako budowlę mającą symbolizować 
Warszawę, znalazła ostateczne za­
łatwienie.

Dzięki akcji, wszczętej przez 
„Wiadomości Turystyczn“, Pol­
skie Linje Lotnicze „Lot“ wy­
stąpiły z całą energją, żądając od 
niemieckiej linji wycofania z obie­
gu obrażających nas prospektów.

Rezultatem tej akcji jest poniż­
sze pismo linji „Deutsche Luft­
hansa“.

„Wyrażamy głębokie ubolewanie, 
że do naszego wydawnictwa, które 
zresztą wydane zostało w stosunko­
wo niewielkich ilościach, wkradł się 
omawiany błąd. Natychmiast po 
stwierdzeniu tego, wstrzymaliśmy 
kolportaż. Poleciliśmy telefonicznie 
kierownictwom naszych oddziałów 
i lotnisk odesłać nam posiadane za­
pasy omawianych prospektów i o- 
debrać je od tych instytucyj infor­
macyjnych (biura podróży, hotele 
i t. p .), którym zostały one dostar­
czone. Wydaliśmy wreszcie bezpo­
średnie polecenie agenturom i miej­
scom sprzedaży biletów nie rozda­
wania tych prospektów, a zwróce­
nia nam ich“.

Do listu swego tow. Deutsche 
Lufthansa dołącza kopję listu, skie­
rowanego w dn. 5 b. m. do niemie­
ckiej izby handlowej, oddział w 
Warszawie, w którym m. i. pisze:

„Bardzo dawno otrzymaliśmy 
wiadomość, iż umieszczony w na­
szym prospekcie kościół już nie ist­
nieje i natychmiast wstrzymaliśmy 
kolportaż wydawnictwa.

Grafik wykonujący prospekt, 
p. KUkenthal, otrzymał odnośną fo-

nienia ich używa się wszelkiego ro­
dzaju sposobów. Istnieje wiele ro­
dzajów legitymacyj, uprawniają­
cych do zniżek kolejowych i wsku­
tek tego zaledwie 10% pasaże­
rów płaci pełne taryfy. Do liczby 
tych ostatnich należą... turyści.

Taryfy, jak widzimy, nie życzą 
sobie posiadać tego rodzaju klien­
teli.

Dlaczego? To właśnie należałoby 
wyjaśnić.

Z. P.

tografję z archiwów jednego z na­
szych wydawnictw berlińskich, j  

Obawiając się, aby i inne instytucje 
nie popełniły tego samego błędu, 
poleciliśmy p. Kükenthalowi zażą-| 
dać od firmy wydawniczej zaopa­
trzenia odnośnej fotografj i w po­
trzebne objaśnienie“.

W dalszym ciągu swego listu 
Tow. Deutsche Lufthansa wyraża 
ubolewanie i stwierdza, że prospekt 
ten natychmiast po otrzymaniu 
wiadomości o błędzie wycofała z
z obiegu.

Komunikując nam o powyzszem, 
dyrekcja P. L- L. „Lot“ pisze:

„Wobec tego wyjaśnienia należy 
przypuszczać, że egzemplarz tego 
niefortunnego prospektu, przywie­
ziony WPanom przez jednego z ich 
czytelników z Lipska, był jednym 
z niewielu egzemplarzy, które ja­
kieś biuro podróży nie zwróciło tow. 
„Deutsche Lufthansa“.

Wobec powyższego uważamy 
sprawę za zakończoną. „Deutsche 
Lufthansa“ musiała wycofać ze 
wstydem obrażające nas druki. 
W szczerość jej zapewnień trudno 
nam zresztą uwierzyć, niepodobna 
bowiem przypuścić, aby niemieckie 
archiwa fotograficzne nic nie wie­
działy, że „taki kościół już nie ist­
nieje“. O ścisłości niemieckiej po­
siadamy bowiem zbyt wysokie wy­
obrażenie. Nie chodzi zresztą oto 
czy cerkiew na pl. Marsz. Piłsuds­
kiego, istnieje jeszcze czy też nie. 
Nawet w okresie kiedy cerkiew 
istniała i prosperowała w całej peł­
ni, „ten kościół“ nie był nigdy sym­
bolem polskiej Warszawy. I o tem 
wiedzieli doskonale wszyscy, nawet 
najbardziej gruboskórni!

Z prawdziwem uznaniem podkre­
ślić należy energję P. L. L. „Lot“, 
które akcje naszą poparły w całej 
rozciągłości.

Polski Instytut Balneologiczny
Na odbytem w dniu 5 paździer­

nika r. b. posiedzeniu Zarządu Zw. 
Uzdrowisk Polskich kulminacyj­
nym punktem obrad była sprawa 
powołania do życia Fundacji „Pol­
ski Instytut Balneologiczny“, któ­
rego statut jest obecnie w trakcie 
uzgadniania. Jednocześnie na odby­
tem w dniu 6 października w Mini­
sterstwie Opieki Społecznej posie­
dzeniu, poświęconem wyłącznie 
sprawie Instytutu Balneologiczne­
go, rozpatrzone 1 uzgodnione zosta­
ły poszczególne punkty statutu 
między członkami prezydjum Pol­
skiego Tow. balneologicznego i 
prezydjum Związku Uzdrowisk Pol­
skich. Konferencja ta była decydu­
jącą dla ostatecznego załatwienia 
sprawy powstania fundacji.

Przewodniczył jej dyrektor de­
partamentu służby zdrowia dr. J. 
Adamski przy współudziale p. nacz. 
dr. Przywieczerskiego i dr. Prokla. 
Prezydjum Polskiego Tow. Balne­
ologicznego reprezentowali pp. pro­
fesor Tempka, prof. Zubrzycki i 
prof. dr. Godłowski, oraz, jako rze­
czoznawcy z ramienia Uniwersyte­
tu Jagiellońskiego, dziekan wydzia­
łu lekarskiego prof. Godlewski i 
prof. Gwiazdomorski. Prezydjum 
Związku Uzdrowisk Polskich repre­

zentowali prezes R. Jarosz, wice­
prezes dr. K. Kaden i dr. Rudzki, 
jako specjalista balneolog, oraz 
dyr. Halina Minkiewiczowa.

W wyniku uchwalono zasadnicze 
tezy statutu, opracowanie szczegó­
łów powierzając prawnikom, repre­
zentantom obu stron. Statut zosta­
nie wkrótce przedstawiony odnoś­
nym władzom do zatwierdzenia.

Gmach Polskiego Instytutu Bal­
neologicznego w Krakowie znajdu­
je się od sierpnia b. r. w budowie. 
Grunt pod budowę gmachu Insty- 
tu ofiarowała gmina miasta Kra­
kowa w dzielnicy reprezentacyjnej 
na Błoniach Krakowskich obok Mu­
zeum Narodowego, Akademji Gór­
niczej, Bibljoteki Jagiellońskiej. 
Rozpoczęte w sierpniu b. r. roboty 
są już doprowadzone do wysokości 
I piętra.

L A L K I  ♦
T Y P Y  L U D O W E  
KREACJE ARTYSTYCZNE

A R TY STYC ZN A  W YTW Ó RN IA  L A L E K

♦  „ L A L A “
Warszawa, Czackiego 8 m. 2, tel. 2-92-75

Zim ow e zniżki 
uzdrow iskow e od dziś

Z dniem 31 października przesta­
ją obowiązywać ulgi kolejowe dla 
osób, powracających z uzdrowisk, 
nieczynnych w czasie zimy.

Natomiast ulgi te w wysokości 
33% w drodze powrotnej przysłu­
gują przez cały rok osobom, wraca­
jącym z następujących uzdrowisk 
całorocznych, prowadzących sezony 
zimowe: Czarniecka Góra, Druskie- 
niki, Horyniec—Zdrój, Inowrocław, 
Iwonicz, Jaremcze, Jaworze, Kry­
nica, Nałęczów, Otwock, Rabka, 
Rutka, Szczawnica, Truskawiec, Wi­
sła, Worochta, Zakopane i Żegie­
stów.

Zniżki powrotne z uzdrowisk 
przysługują osobom, które przeby­
wały w uzdrowisku conajmniej 14 
dni i powracają do stałych miejsc 
swego zamieszkania, oddalonych od 
uzdrowiska conajmniej o 100 km.

C o  uchwalił kongres  
A. I. T .?

J a k  już donosiliśmy w dniach 14-go do 
20-go) w rześn ia  br. odbył się w Monte- 
Carlo doroczny kongres A lliance In te rn a ­
tionale de T ourisine (M iędzynarodowego 
Zw iązku Turystycznego).

Z poszczególnych uchw ał należy pod­
kreślić  życzenie w łoskiego T ouring  K lu ­
bu, aby różne kra je , w sw ych p lanach 
robót publicznych, przew idziały budowę 
dróg, k tó re  dla m iędzynarodow ej tu ry s ty ­
ki m a ją  olbrzym ie znaczenie.

W szystkie kluby należące do A. I. T. 
zobowiązały się do prow adzenia akcji, 
m ającej na  celu zw alczanie rozsiew anych 
tedencyjnych wiadomości, mogących szko­
dzić turystyce. Uchwalono rów nież cały 
szereg spraw , dotyczących tu ry sty k i i mo­
toryzacji, w szczególności zaś spraw ę w y­
dan ia  generalnej mapy stanu  dróg całej 
Europy, z tego powodu ,iż szereg państw  
ja k  H iszpanja , Auglja, H olandja  i t. d. 
nie w y d ają  ich we w łasnym  zakresie. D a­
lej uchwalono, aby poszczególne kluby 
w ydały p lany m iast z uwzględnieniem  wy­
jazdów. Poruszono rów nież spraw ę w pro­
w adzenia reform y w  międzynarodow ym  
telegraficznym  kluczu (code) hotelowym. 
K lucz ten  je s t mało znany turystom , wo­
bec tego byłoby w skazanem  umieszczenie 
go w przew odnikach i rocznikach stow a­
rzyszeń dla turystów .

W ażną decyzję pow zięto co do obowiąz­
kowego używ ania żółtego św ia tła  przez 
autom obilistów , celem zw iększenia bez­
pieczeństw a ruchu  nocnego na  szosach.

Uchwalono również, ażeby poszczegól­
ne kluby zwróciły się do czynników de­
cydujących w swych państw ach, co do 
nałożenia obowiązku n a  fab ryk i p roduku­
jące  row ery, ażeby ty lne części, szczegól­
nie błotniki, m alowano na  kolor biały, co 
posiada duże znaczenie d la  zw iększenia 
bezpieczeństw a przy jeździe nocnej.

N a zakończenie obrad zorganizowano 
liczne przy jęcia  i wycieczki d la  delega­
tów, biorących udział w  kongresie, k tó­
rzy byli zachw yceni pobytem w księstw ie 
Monaco.
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Jak walczy demagogja
z Tatrzańskim Parkiem  Narodowym?

Myliłby się ten, kto sądziłby, że 
z chwilą rozpoczęcia prac mających 
na celu zrealizowanie Tatrzańskie­
go Parku Narodowego, ustało już 
mącenie wody, systematycznie u- 
prawiane przez tych, którym na rę­
kę jest właśnie „uprzemysłowienie 
Tatr“.

Rozmaici łowcy ryb w mętnej 
wodzie, episjerzy, niedoszli przed­
siębiorcy z pod ciemnej gwiazdy 
oraz ich prasowi protektorzy, jak­
kolwiek publicznie głosu nie podno­
szą, jednakowoż nie przestają rzu­
cać kłód pod nogi organizatorom 
Parku.

Do najulubieńszych chwytów 
tych wrogów Tatr, a przyjaciół wła­
snych kieszeni, należy demagogicz­
na propaganda, mająca na celu „na­
puszczanie“ górali zakopiańskich.

Niedawno odbyła się w tej spra­
wie narada u górali w Zakopanem.

Opisuje ją p. Rafał Malczewski 
w następujących słowach:

„Sala w  starym „Sokole“ wypeł-

nasi ojcowie, choć wiadomo aż za 
dobrze, że podstawą bytu większo­
ści górali jest dochód z turystyki, 
a me z nędznych plonów gleby i pa­
sterstwa, tak niedbale i prymityw­
nie prowadzonego. Gdzie jak gazie, 
ale wiaśnie na podhalu panowie po­
siadali wiele miljonów. To Towa­
rzystwo Tatrzańskie cywilizowało 
podhalańską Mekkę, zakładało chod­
niki, utrzymywało listonosza, o- 
świetlało przyszłą „letnią stolicę 
Polski“, słowem, czyniło wszystko, 
by coraz liczniejszy zastęp entuzja­
stów, łazików i ludzi z kabzą zjeż­
dżał pod Giewont. Panowie z pod 
znaku kozicy zamienili ubogi kraj, 
gdzie tubylec odżywiał się owsiane- 
mi plackami, owczym serem, w naj­
bardziej popularną oazę turystyki 
polskiej, opisaną i omalowaną aż do 
znudzenia, —  właśnie przez ceprów 
czyniących tej ziemi reklamę dar­
mową, ciągłą i wspaniałą. To, że w 
większości dużych przedsiębiorstw 
pracuje dulski człowiek, o tyle nie

niona szczelnie współwłaścicielami j est winą przybyszów, o ile obowią-
hal tatrzańskich. Kożuch przy kożu 
chu, posiadacz jednego „ogona“ 
przy dzierżycielu paru tuzinów 
królewskich chwostów. Wicebur­
mistrz Zakopanego odczytuje tekst 
broszury o Tatrzańskim Parku Na­
rodowym, wydanej staraniem Pań

żuje jeszcze prawo prywatnej ini­
cjatywy i zdolności.

Były chwile w dziejach Podhala, 
gdy tak zwane zdobycze cywiliza­
cyjne na świeżo tam przyniesione, 
wyrządziły szkody. Sądzimy jednak, 
że góral już przedtem golił wódkę i

stwowej Rady Ochrony Przyrody, j wodę ognistą ujrzał napewno nie
Wszystko przedstawia jasno i wy­
raźnie. Czem Park będzie, co bę­
dzie wolno, a co nie. Najjaśniej je­
dnak —  stosunek inicjatorów idei 
Parku Narodowego do spraw góral­
szczyzny. żadnemu biednemu czy 
hrubemu gaździe przy tworzeniu 
Parku włos z głowy spaść nie może. 
Komitet Organizacyjny powinien 
obchodzić się z góralem jak z bez­
cenną relikwią. Nikt nie narilszy 
jego praw na hali, nikt nie pozba­
wi serwitutów, ciążących na lasach 
tatrzańskich, zarząd Parku będzie 
dbał w pierwszym rzędzie o zacho­
wanie istotnych wartości tworzy­
wa ludności podhalańskiej, w każ­
dym jego przejawie, —  wogóle pa­
nowie od Parku obiecują uczynić co 
się tylko da, by tubylcy nie tylko 
zachowali całość praw i przywile­
jów obowiązujących dzisiaj, ale by 
korzyści, wynikające ze stworzenia 
Parku, w dużej części spłynęły na 
tubylca.

Padają piękne słowa jak to nie­
ma Tatr bez górala i niema góra­
la bez T atr; pragniemy, aby baca 
i juhas pozostali na halach pierw­
szymi i najważniejszymi gospoda­
rzami

Zrywają się raz po raz okrzyki 
przeciw tworzeniu Parku, jakieś 
wspominki zapiekłych krzywd, do­
znanych od dulskich panów, drwiny, 
z rozpajedzonych twarzy wybłysku- 
ją oczy złe, nieufne, wrogie. Prze­
mawiają po odczytaniu broszury, 
gazdowie, dr. Walery Goetel z ra-

pierwszy raz w ręku turysty lub en­
tuzjasty folkloru.

Człowiek z dołów nie jest w sta­
nie pomóc im bez ich gorącego 
sprzeciwu, własny także niewiele, 
ponieważ w tej społecznej ochocie 
wietrzą jego machlojkę, znając do­
brze swoich działaczy. Straszna po­
za tem nieufność i podejrzliwość 
siedzi w piersi góralskiej. Zdolni po 
większej części do małych poczy­
nań, do "jednodniowych wysiłków, 
ulegają w walce z człowiekiem z do­
łów. Skoro zaś opętani urokiem gór­
skiej ziemi mieszkańcy miast przy­
chodzą z nizin, by stworzyć wiecz­
notrwałą podstawę gospodarczego 
rozwoju Podhala, nie znajdują ui 
ności, zwłaszcza, że rozpanoszona 
demagogja szerzy zamęt w ciem­
nej, niestety, masie, szczując prze­
ciw każdym poczynaniom, przyno­
szącym korzyść ogółowi, a nie jed­
nostce.

Strach .ogarnia, jak trudno zdo­
być zaufanie tego szczepu! Jak 
zmusić by zechcieli zrozumieć swój 
interes?Tak jest z Parkiem Naro­
dowym w Tatrach. Boją się, że mo­
gą być ukróceni w niszczeniu lasów 
w związku z prawami wypasu w le­
śnych cerklach, boją się, że ktoś 
zabroni im sprzedawać mleko na 
halach, wypasać owce, drzeć szarot­
ki, stawiać tysiące bud - pseudo - 
schronisk, że mogą przyjść inne 
rządy w Tatrach, zdążające napra­
wdę do poprawy pasterstwa, za­
mieniające dzisiejszych właścicieli 
ogonów na członków spółek paster-
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rabunkowej eksploatacji jedynego 
ich skarbu, i że oni pierwsi ponio­
są grube cięgi, gdy zniszczone przez 
podjadków Tatry zamienią się w 
chlew i turysta polski będzie jeź­
dził we wszystkie góry tylko nie na 
skalne Podhale, zerżnięte ręką bar-

zebranie, na którem właściciele hal 
wybiorą delegatów do podkomisji 
pasterskiej przy komisji Organiza­
cyjnej Parku Narodowego.

Większość nie chce delegatów. 
„Albo wszyscy albo nikt —  krzy­
czą butni potomkowie zbójników, 
—  panowie zawsze delegatów prze­
kupią, każdy z nas jest delega- 1  barzyńcy.
tem !“ Już wiadomo, że wybory nie Może ogarnąć rozpacz. Teraz gdy
udadzą się za dwa dni, trzeba ter- rozstrzyga się sprawa, mająca zade- 
min przełożyć, zwłaszcza, że góra- cynować czy Podhale stanie się 
le chcą głosować halami, a nie wsia-j przedpolem wieczystej naj śliczniej- 
mi. W tym światku niema m ow y: szej atrakcji na ziemiach Polski, 
o komunizmie, trjumfuje święte; czy punktem wejściowym do weso- 
prawo własności, krzewi się bujny łeg0 miasteczka, wybudowanego na 
anarchizm.  ̂ ruinie piękna gór, w tym momen-

Raz trzeba postawić sprawę ja- cj6; ciemnota, demagogja i złość 
sno. Ilekroć chodziło o jakąkolwiek iU(izka podały sobie ręce by utrącić 
inwestycję, czy zamysł mający w jedyny skarb, mogący z roku na rok 
wielkiej mierze poprawić warunki wzbogacać coraz więcej mieszkań- 
bytu góralszczyzny, tylekroć j e j , tej ziemi. Dlatego nie należy
przedstawiciele zajadle sprzeciwiali taić> ze tak jak jest dzisiaj w Ta- 
się temu. Tak było z budową kolei trachi jeżeli chodzi o własność i 
Chabówka —  Zakopane, tak z wo- prawa góralszczyzny, jest źle, że 
dociągami w Zakopanem, tak z ko- ona  ̂ rezygnując ze śmiesznych ma- 
masacją Równi Krupowej. I z wie- łych i przygodnych zysków i szko- 
lu innemi sprawami, mogącemi z dliwych praw, może zapewnić so- 
chwilą ich urzeczywistnienia wzmóc bie potężne, ciągle wzrastajace do- 
gospodarczo Podhale. Zawsze pada- chody 0d kapitału, który kilkaset
ło hasło: my chcemy siać i orać jak
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drapichrustów pragnie zniszczyć 
dla załapania pieniędzy, naprzekór 
woli większości społeczeństwa.

Jedno jest pewne, — że ludność 
Podhala, walcząc z ideą Parku Na­
rodowego w Tatrach, może sobie 
łacno wykopać grób. Wiadomo bo 
wiem, że jest sfora, która czyha, 
by powoławszy się na sprzeciwy 
góralskie, wypaproszyć Tatry z 
wszystkiego co stanowi ich siłę 
przyciągającą społeczeństwo całego 
kraju i coraz sporszą gromadę z za­
granicy. Dochodami nie podzieli się 
z gazdami i bacami.

Wtedy na Podhalu zapanuje ten  
kogo górale nazywają Ceprem, któ­
ry umknie po zdewastowaniu isto­
ty piękna Tatr. Wtedy skończy się 
karjera Podhala jako najbardziej 
czarownej dzielnicy Polski

D w orek Tadeusza K ościuszki w M ereczowszczyźnie do dzisiejszego dnia 
u trzym any je s t w doskonałym  stanie.

Stała wy sława turystyczna
w Rapperswilu

Wystawa Sztuki Polskiej w Rap­
perswilu zyskała sobie wielkie po­
wodzenia. W ciągu miesiąca od 
dnia otwarcia zwiedziło ją 2  tysią­
ce osób. W najpoważniejszych cza­
sopismach i dziennikach ogólno- 
szwajcarskich ,oraz w miejscowych 
organach kantonu St. Gallen uka­
zało się 146 wzmianek i artykułów 
o wystawie.

To zainteresowanie Wystawą 
Polską w Rapperswilu wśród tury­
stów cudzoziemskich dowodzi, że 
Polska jest dla nich bardzo żywą 
atrakcją, nietylko jako kraj kultu­
ralnie odrębny, lecz jako emocjonu­
jący teren turystyczny.

Szwajcarzy, Francuzi, Niemcy, 
Anglicy i Amerykanie ze specjal- 
nem zainteresowaniem oglądają w 
zamku Rapperswil nieliczne jesz­
cze zbiory sztuki ludowej i fotogra-

fje z ziem polskich, żądając szcze­
gółowych objaśnień, oraz informa- 
cyj co do możliwości i sposobów 
zwiedzania Polski.

Wobec tego zainteresowania cu­
dzoziemców Wydział Turystyki 
Ministerstwa Komunikacji zamie­
rza otworzyć w zamku Rapperswil- 
skim wystawę turystyczno - pro­
pagandową p. t. „Polska współcze­
sna“, która zobrazuje atrakcyjność 
polskiej turystyki i zachęci do po­
dróżowania po naszym kraju.

Stworzenie tej stałej placówki 
propagandy turystyki polskiej, za­
opatrzonej w broszury, prospek­
ty, mapy i wszelkie informacje w  
lokalu, udekorowanym fotografja- 
mi a wyrobami sztuki ludowej, 
przyczyni się w znacznym stopniu 
do ożywienia się ruchu turystycz­
nego cudzoziemców w Polsce

Dlaczego cudzoziemcy
omijajq G dyn ię?

POD ŚWIATŁO

M o t o r y z a c j a
życie nasze i ta k  je s t ciężkie i sączy 

w nas eodzieri, krop la  po kropelce, gorzki 
pesymizm. Nie mam y tego, b rak  nam  o- 
wego, inni m ają  to  i tam to, a  my jes te ­
śmy dziadam i, możnaby zrobić coś, a  nic 
się n ie  robi, tu  coś zginęło, tam  wsiąkło,

ta k  dalej, co dzień, co godzina.
Do naszych codziennych sm utków  rze­

czyw istych nie należy dodaw ać jeszcze 
krzyw d urojonych, gdyż w  ten  sposób 
można łatw o doprow adzić sale społeczeń­
stwo do zbiorowego sam obójstw a z roz­
paczy. D latego też nie mogę zrozumieć 
dlaczego tyle pisze się ciągle o m otory­
zacji i dlaczego kto żyw u rąg a  w szyst­
kim z tego powodu.

P raw da, że w Polsce przypada na 1.000 
nieszkańców 0,7 samochodów, w liczając w 
to ju ż  ciężarówki, trak to ry , motocykle, 
autobusy, etc. P raw d ą  je s t również, że 
są k ra je  w Europie, w których  stosunek 
liczby samochodów do ilości mieszkańców 
w yraża się ja k  48 :1.000. P raw d ą  jest, 
że nasza polityka celna je s t w ybitn ie pro- 
h ibicyjna w stosunku do m otoryzacji, a 
krajow a p rodukcja  (t. zn. ześrubowywa- 
nie w  k ra ju  części przyw iezionych z za­
g ranicy) wynosi około 300 wozów rocz­
nie. P raw d ą  je s t również, że ze względu 
na  stan  naszych dróg jedynie a rte r je  ko­
m unikacji lotniczej n ad a ją  się do wyko­
rzystan ia . Ale co to  w szystko znaczy w 
porów naniu z precyzją, z ja k ą  po trafim y  
zastosow ać posiadane przeż nas wozy?

Samochodów pryw atnych  posiadam y 
mało, autobusów  jeszcze m niej, ew entu­
alnych środków  motorowych dla szybkie­
go tran sp o rtu  w ojska, rów nież nam  brak. 
Ale w szystko to są  głupstw a, jeżeli się 
zważy, że te niezliczone jednostki, jak ie  
posiadam y, potrafiono  ta k  doskonale przy­
stosow ać do celów s p o ł e c z n y c h .

W staję  wcześnie. Latem  jestem  już 
przew ażnie o 6-ej na  ulicy. I  oto dusza 
m oja odrazu zaczyna się cieszyć wido­
kiem zm otoryzow anej W arszaw y, bo 
przedew szystkiem  w idzę t. zw. „budę“.

Co to je s t w arszaw ska „buda“ ? Je s t to 
ciężarów ka n ak ry ta  plandeką. K rąży ona 
po ulicach stolicy i w yłapuje... ludzi. Tak 
jest, w yłapuje w łaśnie ludzi, biedne ulicz­
ne dziewczęta, najnieszczęśliw sze twory, 
jak ie  k u ltu ra  20 w ieku rzuciła  na bruk 
wielkiego m iasta. D ziew częta te  są w pra­
wdzie re jestrow ane  i państw o w zupełnie 
jasny  i niedw uznaczny sposób przyjęło 
do wiadomości ich is tn ien ie  oraz n ie ja ­
ko koncesjonowało ich sposób zarobkow a­
nia. Tem nie m niej jednak  m otoryzacja 
wysyła w rannych  godzinach swe „budy“ 
na m iasto, aby w yłapyw ały te  nieszczę­
sne istoty. Z bud zeskakują  um unduro­
w ani ludzie, rozsypują  się ty ra lje rą  po 
ulicy i u rząd za ją  form alne polow anie i 
nagankę. K to n ie  w idział tych scen, w 
których rozpacz zagonionego człowieka - 
zw ierzyny walczy ze sprytem  drugiego 
człowieka, myśliwego, kto nie słyszał tych 
płaczów, przekleństw , krzyków , jęków i 
innych objawów ostatecznej rozpaczy, ten 
nie zna „podszewki“ W arszaw y, tego m ia­
sta  karm elkowego, ulizanego w k ilka go­
dzin później, spokojnego, wyszorowanego, 
wieczorem zaś im ponującego swemi oświe- 
tlonem i pom nikam i i gmachami.

Oto pierw sze ran n e  spotkanie z moto­
ryzac ją  stolicy. Po upływ ie k ilku  godzin 
następu je  drugie.

U licą pędzi w ielka skrzynia  na  kołach. 
Na siedzeniu obok szofera w czapce ozdo­
bionej syreną, dwuch drabów  z wielkie- 
mi k ijam i, zaopatrzonem i w stryczki. Na 
błotnikach, koło la ta rń , jeszcze dwuch. 
Ci ludzie noszą urzędow ą nazw ę „czy­
ścicieli m iejskich“. U lica nazyw a ich zwy­
czajnie hyclam i.

Samochód pędzi za zabłąkanym  psem. 
Za samochodem biegnie g rupa  dzieci, k tó­
re nie mogąc nadążyć za wozem, s ta ra ją  
się p rzynajm nie j krzykiem  i gwizdem 
spłoszyć psy, k tó re  mogłyby ukazać się 
w ta k  dla nich fa ta ln e j chw ili na ulicy. 
Sygnał pędzących za samochodem pod­
chw y tu ją  dzieci ulicy z przed wozu. Zna­
ją  się na  tem, rozum ieją, i s ta ra ją  się 
uchronić psy od zguby. To też pędzą przed 
wozem, n ap e łn ia ją  całą ulicę niebyw ałem  
w rzaskiem  i... odpędzają psy z przed sa­
mochodu.

M ożna mówić o ulicy W arszaw y co się 
chce. J e s t ona może głupia, gapiow ata, 
niesforna. Ale jednego nie można je j od­
mówić : serca. A pierwszym  jego objawem 
je s t miłość dla zw ierząt. G avroche w a r­
szaw ski podzieli się dosłownie ostatn im  
kaw ałkiem  chleba ze zgłodniałym  psem 
bezdomnym, lub naw pół zagłodzonym ko 
tem , n araz i się gburow atem u woźnicy, 
w ym yślając mu od ostatn ich  za przecią 
żonego konia, ba, nic sobie nie będzie ro 
bił z oburzenia „pana w ładzy“ , k tóry  u- 
da je  srogi gniew, a le  jednocześnie sam 
w duszy życzy zagonionemu psu pomy­
ślnej ucieczki. Albowiem sam  je s t rów 
nież dzieckiem W arszaw y.

Ten więc G avroche odpędza psy z przed 
sam ochodu hycla, w yryw a mu w ostatn iej 
chwili stryk , podstaw ia nogę, naw et orga 
n izu je  się w specjalne bandy.

W idziałem  niegdyś na  ul. K arolkow ej 
wymowną scenę : niedaleko fab ryk i P h i­
lipsa s ta ł sam ochód hyclowski o przedziu­
raw ionych w szystkich czterech oponach. 
Bok pudła rozpru ty  był „rak iem “ .

W ew nątrz, oczywiście, nie było ani je ­
dnego psa. Oto był milczący znak serca 
W arszaw y, a  jednocześnie przykład  „or­
ganizacji“ w arszaw skiego G avrocha, k tó­
ry zwalcza „m otoryzację“ prześwietnego 
m agistratu .

Około dziew ątej rano przed Sąd Okrę­
gowy oraz sądy grodzkie zajeżdżają  luk­
susowe, ciemno - zielone autobusy, o m a­
łych oknach, zakrytych szybam i z w to­
pioną w szkło s ia tk ą  d rucianą. To P a ­
w iak, Mokotów, a  do n iedaw na Arsenał, 
p rzysy ła ją  swych więźniów na  sprawy.

Samochody są czyściutkie, polakiero- 
w ane bez zarzu tu  i suną cicho. P rzez o- 
kienko w idać od czasu do czasu sylw etkę 
tw arzy , przylepionej do okratow anego 
szkła. Tw arz, po długich dniach zam knię 
eift w. szarych m urach, chciw ie w chłania 
ulicę, ruch, ludzi. T w arz zostanie dziś o 
sądzona. Może zwolniona, może skazana 
N arazie  jedzie  samochodem, często po raz 
pierw szy w życiu. Społeczeństwo stwo­
rzyło w arunki, w których trudpo  je s t o 
kaw ałek  chleba, zdobyty drogą norm alną 
Społeczeństwo stw orzyło podłoże, na  któ­
rem m usiało pow stać przestępstw o, cza 
sem naw et zbrodnia. A te raz  społeczeń­
stwo zm otoryzowało się i  wozi elegan­
ckim, czystym  i ładnym  lakierow anym  
samochodem tego, k tó ry  się zaw ikłał 
w śród manowców, przez to sam o społe­
czeństwo wytworzonych.

Po tent na  ulicach W arszaw y ukazuje 
się zm otoryzow ane nieszczęście : samocho­
dy straży  ogniowej, pogotowia ra tu n k o ­
wego, samochody - karaw any.

Po ulicach W arszaw y u w ija  się jeszcze 
od czasu do czasu samochód ciężarowy, 
lizadko  kiedy nad jeżdża au tobus m iej­
ski lub prow incjonalny. Ten o sta tn i al 
bo byw a przepełniony, albo zupełnie próż­
ny.

Z m otoryzow ana W arszaw a w idzi jesz­
cze odrapane taksów ki, k tó re  rów nież 
można nazw ać wozam i nieszczęścia. N ie­
szczęśliwi szoferzy codzień w yjeżdżają 
na  ulice i codzień w raca ją  do domów wie­
czoram i, s ta le  stw ierdzając, że z zaro­
bionych w ciągu dn ia  pieniędzy, nie są w 
s tan ie  opłacić ani podatków , ani benzyny 
i olejów, ani drobnych rem ontów. Ponie 
w aż zaś i ta k  nie mogą sw ojem i wozami 
gospodarować norm alnie, o k rad a ją  sa­
mych sieb ie: ku p u ją  sobie kilo  chleba i 
kaw ałek kiełbasy. Szofer też posiada mo­
tor, którem u należy się jak iś  posiłek.

T ak  w ygląda m otoryzacja W arszawy. 
Samochody są  w ybitn ie zróżniczkowane 
pod względem celu, jak iem u służą. B uda 
k a re tk a  w ięzienna, wóz hyclowski... Czyż 
tego jeszcze m ało? A karaw any?

Nie trzeba w ięc w ierzyć pesymistom, 
tw ierdzącym , że m otoryzacja stoi u nas 
bardzo słabo. Przeciw nie, rozw ija  się ona 
znakom icie we w szystkich wymienionych 
kierunkach  i je s t tak  dem okratyczna, że 
każdy z nas może liczyć, prędzej czy póź­
niej, na przejażdżkę jednym  z wozów, o 
których mowa powyżej.

Agar.

Zdanie sobie sprawy z powodów 
zbyt małej irekwencji cudzoziem­
ców w Gdyni posiaoa pierwszorzęd­
ne znaczenie dla turystyKi zagra­
nicznej na naszem wybrzeżu.

.Pewne światło na przyczyny, dla 
którycn cuuzoziemcy unikają Gdy­
ni, rzuca w jeanym z ostatnich nu­
merów „Gazeta Polska“, w której 
czytam y:

„Kilkadziesiąt wycieczkowych 
statków zagramcznycn odwiedziło 
w tym roku Gdańsk. Tylko kilka 
zatrzymało się poza tem w Gdyni. 
Na kilkanaście tysięcy turystów 
zagranicznych, którzy w tym sezo­
nie zwiedzili wybrzeże Bałtyku, za­
pewne niewiele ponad tysiąc stanę­
ło na ziemi polskiej. Dlaczego ?

Powody są różnorakiej natury. 
Pewną rolę odgrywają niewątpliwie 
względy natury technicznej, żeby 
pokazać jakieś miasto kilkuset pa­
sażerom wycieczkowego statku, 
trzeba kilkunastu i więcej wielkich, 
wygodnych, otwartych autokarów, 
odpowiednich przewodników i t. d. 
A o to wszystko jest w Gdyni aośc 
trudno, choc sytuacja przedstawia 
się tutaj lepiej niż w innych mia­
stach Polski.

Ale nie to jest najważniejsze. De­
cydującym powodem jest niewątpli­
wie to, że Gdynia ma zagraniczne­
mu turyście niewiele do zaofiarowa­
nia. Jeśli towarzystwa okrętowe o- 
mijają Gdynię, to niewątpliwie dla­
tego, ze obawiają się by większość 
wycieczkowiczów nie oświadczyła 
po powrocie: nie wiadomo po co ka­
zali nam siedzieć tyle godzin w 
Gdyni. Tam nie ma co do zobacze­
nia!

Postawmy się na miejscu cudzo­
ziemca. I wyłączmy pewną drobną 
ilość obcych, interesujących się za­
gadnieniami politycznemi i gospo- 
darczemi, których Gdynia zawsze 
będzie interesować, już choćby ja­
ko najnowocześniejszy port na Bał­
tyku. Zajmijmy się tylko tą bezi­
mienną rzeszą przeciętnych turys­
tów żądnych wrażeń i polujących 
na osobliwości, zabytki i „couleur 
locale“. Cóż im może dać Gdynia?

Polski turysta, przybywający do 
Gdyni z odległych zakątków kraju, 
przedewszystkiem zachwyca się por­
tem. Ale zagraniczny wycieczko­
wicz, który po paru dniach podróży 
morskiej przybija do portu i któ­
rego czasem morze trochę „pobu- 
jało“, pragnie czuć twardy grunt 
pod nogami. Wsiadać do motorówki 
i objeżdżać baseny portowe? Mowy 
niema!

Więc może miasta?
Nikt chyba nie będzie twierdził, 

że Gdynia, jako miasto, może pasjo­
nować cudzoziemców. Oczywiście, 
gdyby od początku się o to posta­
rano, Gdynia mogłaby stanowić ur­
banistyczne cudo, któreby podziwiał 
cały świat. Nie często zdarza się 
sposobność zbudowania w ciągu pa­
ru lat stutysięcznego miasta, tam 
gdzie się nie jest niczem skrępowa­
nym. Niestety, w ciągu pierwszych 
kilku lat zeszpecono Gdynię, a dziś, 
gdy wreszcie kontroluje się bardziej 
surowo rozbudowę miasta, nie 
wszystkie grzechy przeszłości moż­
na usunąć. Gdynia jako miasto ład­
na nie jest —  na to się już nic nie 
poradzi.

Jest jeszcze „gdyńskie tempo“. 
Ale i ono przemawia tylko do serc 
polskich. Cudzoziemiec —  mówimy 
wciąż o tym przeciętnym łowcy 
wrażeń —  wysłucha opowiadania o 
tem, że przed dwunastu laty była tu 
nędzna wioska rybacka, a teraz jest 
stutysięczne miasto, powie: „na­
prawdę?“, ewentualnie doda: „to 
naprawdę imponujące“, ale niewąt­
pliwie pomyśli sobie: Tak, ale do 
oglądania tu nic niema.

Słowem, dzisiejsza Gdynia nie 
posiada nic coby mogło przyciągnąć 
obcych. I jeśli sytuacja ta nie uleg­
nie zmianie, fala turystów zagra­
nicznych dalej omijać będzie Gdy­
nię i śpieszyć prosto do Sopot i 
Gdańska“.

Pomimo to jednak, autor stwier­
dza, że Gdynia może posiadać dla 
cudzoziemców pierwszorzędną siłę 
atrakcyjną. Trzeba im jednak atra­
kcję tę stworzyć. Cudzoziemiec, 
mianowicie, powinien w Gdyni o- 
trzymać możność ogarnięcia jednym 
rzutem oka całej Polski w skrócie 
etnograficznym.

„Doświadczenie uczy, że najwięk­
szą bodaj atrakcją turystyczną Pol­
ski jest jej folklor. Górale, huculi, 
sztuka ludowa, tańce ludowe —  oto 
co najwięcej bierze cudzoziemców. 
To też byłoby już wielką zdobyczą, 
gdyby Gdynia mogła turystom po­
kazać wielką rewję polskiego folk­
loru.

Wzorować możnaby się tu w du­
żej mierze na Skandynawji. Zarów­
no w Sztokholmie jak i w Oslo ist­
nieją ciekawe muzea etnograficzne 
na wolnem powietrzu, muzea jedy­
ne w swoim rodzaju. Zgrupowane są 
tu domki różnych prowincyj kraju

oraz różnych epok, stroje ludowe, 
w Oslo przeniesiono nawet żywcem 
do parku —  muzeum, stary kościół 
drewniany, liczący setki lat.

Wyobraźmy sobie teraz coś w 
tym rodzaju w Poisce. W pięKnym 
parku rozsiane domKi góralskie, hu­
culskie, łowickie, Także jakiś dwo­
rek wiejski. Uaiej rekonstrukcja 
starych drewnianych kościołów ślą­
skich lub małopolskich. Wnętrza o- 
zdobione dzieiami sztuki ludowej, 
ołowern wszystKo to, czem zachwy­
cają się u nas obcy.

W parku taKim musiałby znaleźć 
się również i teatr, w którym odby­
wałyby się pokazy i przedstawienia 
góralskie, kurpiowskie i inne. By- 
toby to atrakcją już nie tylko dla 
cudzoziemców ale i dla swoich...

Uzupełnieniem takiego muzeum 
etnograficznego, któreby miało ma- 
io równych sobie w Europie, byłoby 
muzeum sztuki polskiej, chocby nie­
wielkie, ale dające zwiedzającemu 
pojęcie o twórczości polskiej.

Gdy Gdynia to wszystko uzyska, 
gdy jeszcze wzbogaci się o projek­
towane monumentalne budowle, a 
przede wszystkiem bazylikę morską, 
to wówczas nie trzeba będzie pro­
pagandy aby okręty wycieczkowe 
zatrzymywały się na poiskiem wy­
brzeżu. Tysiączne rzesze turystów 
przewijać się będą przez Gdynię, 
gdzie będzią już miały „coś do zo-
baczema

Uwagi
Z e m s ta  m a lu czk ic h  duchem

Osoba rek to ra  U niw ersy tetu  Jagielloń­
skiego, prof. d ra  -Wł. S za le ra  nie cieszy 
się popularnością, w redakcji 1. K. C. 
Zbyt świeże są bowiem jeszcze cięgi o trzy­
m ane od sfe r ochroniarskich  w zw iązku 
z n ie fo rtunną  kom panją tego pism a, p ro ­
w adzoną przeciwko Parkow i N arodowe­
mu T atrzańsk iem u, a za kolejką na  K a­
sprowy.

Nic też dziwnego, że szacowny dziennik 
krakow ski s ta ra  się  swoim zw yczajem  
„u trąc ić“ rek to ra  Szmeru.

Poniew aż jed n ak  I. K. C. posiada, po­
mimo w szystko, zbyt k ró tk ie  ręce, s ta ra  
się  on, system em  strusim  przynajm nie j 
schować głowę w piasek i nowego rek to ­
ra  wogóle... n ie zauw aża.

P isze o tem  k rakow ski korespodent 
„K u rje ra  Porannego“ , dr. K. P iotrow ski, 
w następu jący  sposób:

„Spokój, ta k t i energja, oto zalety  no­
wego rek to ra , po k tórym  K raków  wiele 
się spodziewa korzyści dla Wszechnicy 
Jagiellońskiej. To też chwilę, gdy w rę­
czono mu „sceptruni regim is et catenam  
d ig n ita tis“ zrozum ieli zebran i jako  chw i­
lę, k tó ra  zaw ażyć może na  losach Wszech­
nicy. P ra sa  krakow ska da ła  tem u uczu­
ciu głośny i serdeczny oddźwięk. Z jed ­
nym wszakże w yjątkiem .

Pewny dziennik krakow ski, u rab ia jący  
głównie opinję na teren ie  M ałopolski, 
(k tóry  ju ż  przed p a ru  laty  a takow ał prof. 
S zafera  w sp raw ach  ochrony przyrody), 
opisując — zresztą  Znacznie kióćej i po­
bieżniej, niż to robi zazw yczaj — uroczy­
stości inauguracy jne  obecnego roku aka- 
uemickiego, nie w ym ienia wogóle nazw iska  
nowego rektora, a  całe jego przem ówie­
nie i w ykład, trak tu jący  ni. iń. o zielniku 
S tan isław a W yspiańskiego, ' zam knął w 
zdaniu  : „Z kolei przem ów ił nowy rek tor, 
w ygłaszając następn ie  inauguracy jny  wy­
k ład“. Mało tego, w spraw ozdaniu  z u- 
konsty tuow ania się kom itetu  honorowego 
Tygodnia Szkoły Pow szechnej, na k tó re­
go czele stoi jako  prezes rek to r. U. J . prof. 
Szafer — w spom niany dziennik opuścił 
wogóle nazw isko prof. Szafera, naw et ja ­
ko członka kom itetu, zaś jego przew odni­
czącym „zam ianow ał“ kogoś innego. Opo­
w iada się, że w następstw ie tych metod, 
rek to r m iał podw ładnym  sobie czynnikom 
zabronić udzielania jakichkolw iek infor- 
m acyj reporterom  dziennika, o którym  
mowa.

C ały ten, zabaw ny zresztą , k o n flik t  
między redakc ją  pisma, a  rektorem  
Wszechnicy Jagiellońskiej je s t szeroko i 
wesoło kom entowany w śród profesorów  
uniw ersy tetu  i w kołach in teligencji k ra ­
kowskiej. T rudno  sobie wyobrazić, aby 
dziennik wychodzący w K rakow ie, mógł 
p rzeą  przeciąg 3 la t przem ilczeć nazw i­
sko urzędującego rek to ra  U. J. Kównież 
trudno  przypuścić, aby rek to r Szafer po­
szedł do K anossy i ukorzył się przed po­
pularnym  dziennikiem . N a raz ie  stosun­
ki dyplom atyczne są  zerw ane jniędzy o- 
biem a stronam i.

W skutek opisanej sy tuacji, w spom nia­
ny dziennik nie mógł podać treśc i w ykła­
du prof. Szafera, w ykładu trak tu jącego  
m. in. .o zielniku S tan isław a W yspiań­
skiego, a  wygłoszonego p. t. „D y a  z ie ln i­
ki. H ans W eiditz rok  1520 i S tan isław  
W yspiański rok  1890“ .

N os w sos
D ługi nos I. K. C. wszędzie m usi być 

pierwszy, z w yjątk iem  wypadków, kiedy 
e lem entarna spraw ność dziennikarska wy­
m aga szybkiej obsługi.

G affy, popełnione w skutek nieudolno­
ści, star.a się sym patycany brukow iec o- 
becnie napraw ić hyper - aktualnością.

N ie zdążył bowiem jeszcze płk. Koc o- 
głosić szczegółów tw orzonej przez się o r­
ganizacji, ja k  już I. K. C. w szystko wzie- 
dział dokładnie naprzód, a naw et zam ie­
ścił w ykres graficzny, ilu stru jący  tę  o rga­
nizację.

W w ykresie tym  figu ru je  rów nież tu ­
rystyka, podzielona przez wszechwiedzą­
cego 1. Iv. C. na  dw a dz ia ły : b iu ra  pod­
róży i Ligę Pop ieran i^  T urystyki. W ię­
cej n i c !

Pobożne te  życzenia dostały jednak  za­
raz  następnego dnia psztyka w długi nos, 
płk. Koc bowiem zdem entow ał urzędowo 
całą tę  naciągn ię tą  błagę i nos schow ał 
się ze wstydem.

To się nazyw a „nos w  sos“.

Obsertoator
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Ochrona przyrody Stary zamek w Grodnie Ptaki emigrują do miast
na Slqsku

Według informacyj inż. Czudka, 
który prowadzi reierat przyrody 
Przy oddziale sztuki śląskiego Urzę­
du Wojewódzkiego, stan prac, zmie- 
rzających do ochrony i zachowania 
rodzimej szaty roślinnej, świata 
zwierzęcego oraz krajobrazu na te­
renie wojew. śląskiego przedsta­
wia się jak następuje:

Pracę w tym Kierunku rozpoczę­
to w roku 1930, a zmierza ona do 
ochrony i zachowania rodzimej sza­
ty roślinnej, świata zwierzęcego, 
Przyrody nieożywionej oraz krajo­
brazu. Z uwagi na ogromne uprze­
mysłowienie śląska, kwest ja ochro­
ny krajobrazu i zabytków przyrody 
*na większe znaczenie niż gdziein­
dziej, gdyż tempo niszczenia wsku­
tek działania przemysłu jest szyb­
sze niż w innych dzielnicach Pol­
ski.

Celem ochrony przed zniszcze­
niem poddano opiece prawa kilka­
dziesiąt sędziwych okazałych drzew, 
częściowo pamiątek z pobytu króla 
Jana III Sobieskiego w czasie w y­
prawy wiedeńskiej (np. lipa w Ko­
szęcinie, Sadowiu, dąb w Wesoiej i 
szereg innych), częściowo zaś zwią­
zanych z życiem i działalnością za­
służonych działaczy śląskich (np. 
Lompy) oraz z powstaniem Ślą­
skiem (np. śliczna aleja jaworowo 
— klonowa, prowadząca z Siemia­
nowic do Czeladzi).

Z drzew, uznanych przez konser­
watora za zabytkowe, najliczniejsze

są także buki, jawory oraz bardzo 
rzadkie w Polsce, jak i wogóle w 
Europie, cisy. Występują one w for­
mie liczniejszych skupień tylko w 
Cisowicy w pow. Cieszyńskim oraz 
w Lisowie w pow. Lublinieckim (w 
ilości 80 drzew względnie krze­
wów). Do najokazalszych dębów 
należą dęby w Kończycach, Pogó­
rzu, St. Reptach, Radlinie. Bardzo 
grube lipy rosną w Połomji, a naj­
piękniejsze okazy buków, poza Be­
skidem, w Murckach, Brzezince, ¡St. 
Reptach.

Z roślinności zielonej oddział 
sztuki opiekuje się ciekawą florą 
beskidzką, a głównie naparstnicą, 
stanowiący, jak wiadomo, cenny za­
bytek, oraz owadożerną rosiczką i 
szeregiem innych zasługujących na 
ochronę.

Z przyrody nieożywionej zinwen­
taryzowano głazy narzutowe, jako 
pamiątki lodowcowe na Śląsku. I w 
tym dziale są bardzo ciekawe oka­
zy.

Wreszcie niezmiernie również cie­
kawe są rzadkie już okazy niektó­
rych zwierząt, jak żubry, daniele i 
dziki.

Należy tu zaznaczyć, że w dzie­
dzinie ochrony przyrody woj. śląs­
kie zajmuje w Polsce jedno z czoio- 
wych miejsc i posiada dość kom­
pletny inwentarz zabytków. W dzie­
dzinie ochrony przyrody pracuje 
też szereg śląskich przyrodników.

„S tary  Zam ek“ B atorego w Grodnie został obecnie odrestaurow any z całym
pietyzmem.

Jak wyglqda polska produkcja
sam ochodów G .  M. C .  i O p e l?

„Aut n ih il — aut Vene“. S łuszna  k ry ty ­
ka je s t nie ty lko  rzeczą w skazaną ale w  
naszych  w arunkach , przy  kom pletnym  
zan iku  odwagi cyw ilnej, naw et i koniecz­
ną. N ie na leży więc korzystać z  rzym ­
sk ie j m aksym y, która  w  odniesieniu do 
ludzi uznawało coś w  rodzaju  naszego: 
„co było, a  nie jest, n ie pisze się ■w  re­
je s tr“.

W ten pom patyczny sposób żegna się re­
daktor działu turystycznego „K urjera Po­
rannego“ p. Berger, z kom unikatam i 
Z w ią zku  U zdrow isk Polskich, k tóre ż 
powodu zakończenia sezonu letniego, zo­
sta ły  narazie zawieszone. A u tor nie jest 
zadowolony z nich. W edług niego, ‘były one 
„robione nieudolnie, zupełnie pozbawione 
sensu oraz praktycznego znaczenia i 
szkodziły  ty lko  sprawie, zam iast przyno­
sić je j korzyść“.

E p itaphium  sw oje kończy szanow ny a- 
utor słow am i:

„Zw iązek n iew ątp liw ie zyska , zn ikn ie  
bowiem cotygodniow y św istek, który, bu­
rząc krew  w  czyteln iku , ja k  na jgorzej u- 
sposabiał go w zględem  tych , których  im ię  
m iał sławić, a in teresy  popierać. Bo rzecz

n ie  zaw sze w  tym , co się robi, lecz ja k  się 
robi“.

D ziw na rzecz, ja k  ludzie nie lubią-, k ie­
dy ich kto naśladuje!

K tó ż to bowiem, ja k  nie p. Berger z fa ­
chow ej i in teresującej daw niej kolum ny  
tu rystycznej „K urjera Porannego“ uczy­
n ił sucłui, nudną i  n iefachow ą piłę, robio­
ną nieudolnie, zupełnie pozbawioną sensu 
oraz praktycznego znaczenia i szkodzącą 
ty lko  w ysokiem u poziomowi K ur jera  Po­
rannego f

Gdyby pismo to zechciało zrewidować 
sw ój stosunek do osoby „redaktora“ tego 
działu, napeicno zniknąłby, cotygodniowy  
św istek, k tóry  w praw dzie nie burzy w  nim  
krw i, ale ja k  n a jg o rze j. usposabia czytel­
n ików  względem  „K urjeru Porannego“.

Bo rzecz nie zaw sze polega na tem  co 
się robi, lecz jalc się robi.

O tem  w szys tk iem  poicinien dobrze pa­
m iętać n ie fortunny mówca ze Szczaw nicy  
i n ie  szafow ać zb y t w cześnie nagrobkam i 
dla innych. Na jego bowiem sm utnym  i 
opuszczonym  grobie nie znajdzie n ik t na- 
pewno tablicy o treści „bene“.

Raczej... nihil.

Wobec wielu wersyj, dotyczą­
cych  obecnej i przyszłej produkcji 
fabryki Lilpop, Rau i Loewenstein, 
redakcja „Wiadomości Turystycz­
nych“ uzyskała źródłowe informa­
cje w  tej, tak ważnej dla naszej 
Motoryzacji sprawie.

Zgodnie z informacjami temi 
Produkcja Chevroletów i Opli przed­
stawia się w następujący sposób:

W obecnej chwili montownia jest 
W stadjum organizacji pracy na no- 
Wem polu, co z natury rzeczy po­
woduje pewne ograniczenie produ­
kcji. Wyrazi się ona w r. b. w ilo­
ści ok. 300 wozów typu oneyroiei, 
6-ka i począwszy od nowego roku 
rozpocznie się dopiero montaż wo­
zów na większą skalę. W ciągu 1937 
r. przewidywana już jest produk­
cja do ‘¿Yz tys. wozów typu Che- 
Vrolet osobowych oraz ciężarowych^ 
samochodów Opel, Olimpia, eic.

Ceny wozów tych będą się kal­
kulowały w sprzedaży jak nastę­
puje: kareta 5-o osobowa typu
Standart —  7.600 zł. taka sama ty 
Pu turystycznego — 8.300 zł. z nie- 
Zależnem zawieszeniem przednich 
kół 9.500 do 10.000 zł. Siedmiooso­
bowa kareta typu Imperial kosztu 
Wać będzie 11.900 zł. Podwozie cię­
żarówki wyniesie 8.500 zł., autobu­
sowe dla 28 do 30 osob. wozu 10.800 
zł. Osobowe samochody typu Olim­
pia (Opel) kosztować będą około 
5.600 zł. Buicki 5-o osobowe będą 
w cenie ok. 12 .0 0 0  zł., siedmiooso­
bowe zaś około 20.000 zł. Dokład­
niejsze ceny będą wiadome po ukoń­
czeniu produkcji.

Jak widać z powyższego, ceny te 
są naogół niewysokie i niewątpli­
wie odegrają dodatnią rolę na ryn­
ku samochodowym w Polsce.

Montownia korzysta zarówno z 
licencji jak i z bogatego doświad­
czenia General Motors Co., które 
Wytwórnia ta posiada w Polsce 
Wskutek długoletniej pracy w na­
szych warunkach, to też powinna 
ona z łatwością sprostać wszelkim 
zadaniom, stawianym jej zarówno 
Przez władze, jak i odbiorców. Po- 
nieważ zaś jednocześnie technika 
samochodowa czyni z roku na rok 
Postępy, można liczyć się z faktem, 
że każda nowa ser ja wozów lilpopo- 
Wskich będzie posiadała już wszy­
stkie udoskonalenia, jakie w mię­
dzyczasie zostaną stosowane w 
Przemyśle samochodowym Europy 
i Stanów Zjednoczonych.

W sprawie zatrudnienia przemy­
słu pomocniczego krajowego, ist­
nieje tendencja jaknajszerszego 
stosowania go. Należy jednak li­
czyć się z tem, że przemysł ten 
znajduje się u nas jeszcze w pierw- 
Szem stadjum rozwoju, nie można 
też od niego zbyt wiele wymagać. 
Montownia, jak się dowiadujemy, 
pragnie jednak przemysłowi temu 
dać jak najszersze możliwości roz­
woju i będzie się starała popierać 
go. Odpowiednie kroki czynione są 
już obecnie.

W obecnej chwili z zagranicy 
sprowadzane są zespoły, które 
montuje się na miejscu. Wykończe­
nie, jak również lakierowanie wo­
zów, dokonywane są na miejscu.

Tendencją montowni jest wytwa 
rzanie rzeczy naprawdę solidnych, 
a przytem możliwie tanich. Oby­
dwie te cechy konieczne są, jeżeli

produkcja lilpopowska, jak to się 
ogólnie przypuszcza, ma stanowić 
ten wielki krok w dziedzinie moto­
ryzacji Polski, na który społeczeń­
stwo oczekuje. A że zanosi się na­
prawdę na poważną pracę w tej 
dziedzinie — gwarancją jest zaró­
wno imię montowni,jak i wytwórni 
GMC.

n a jw y tw o rn ie js zy  p ensjonat pod W arszaw ą

„A N U L K A“
Świder, tel. Nr. 50-37 Otwock

50 komfor towych pokojów. C en tra lne  ogrze­
wanie ,  woda bieżąca  z im na i gorąca,  e le k trycz ­
ność,  ga raże ,  etc.

Czynny cały  rok bez p rzerwy.

J I H M B D
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DE NA TUR AT I KUCHENKA SPIRYTUSOWA —  
POŻĄDANE W KAŻDYM DOMU!

W jednym z dzienników war- 
sząwskięh omawiana jest sprawa 
stałej „¿migracji“ ptaków leśnych 
i polnych do miast. Autor, p . Domi­
nik, omawia to interesujące zjawi­
sko w następujący sposób:

„Rzeczą zastanawiającą jest, że 
właśnie w ostatnich* kilkudziesięciu 

j  latach to samo zjawisko (przesied­
lania się ludności ze wsi do miast 
— red.) da się obserwować również 
i w świecie zwierzęcym, szczególnie 
zaś u ptaków.

Niewątpliwie niektóre ptaki 
współżyją z człowiekiem od czasów 
niepamiętnych. Należy przypusz­
czać, że takie gatunki jak jaskółki, 
wróble, bociany, związały swój byt 
z bytem człowieka jeszcze wówczas, 
gdy wielkie skupienia ludności nie 
istniały. W miarę zaś przekształca­
nia się osiedli ludzkich w miasta, 
stały się one ich naturalnymi mie­
szkańcami.

To jednak jest co innego. Właśnie 
zjawisko „wyptaszania się“ lasów 
i pól, opanowanie miasta przez po­
szczególne gatunki, przy jednocze­
snym zaniku tych gatunków na wsi, 
występuje bardzo gwałtownie i, jak 
wspomnieliśmy wyżej, da się obser­
wować do niedawna. Uderzaj ącem 
jest przytem, że rozpoczęło się ono 
na zachodzie i, podobnie jak u lu­
dzi, posuwa się z zachodu na 
wschód.

Klasyczny przykład pod tym 
względem stanowi kos. Jeśli zaj­
rzymy do dzieł ornitologów, pisa­
nych przed stu, lub nawet kilku­
dziesięciu laty, to nie znajdziemy 
nigdzie najmniejszej wzmianki o 
występowaniu kosa w mieście. Opi­
sy obyczajów kosa zgadzają się z 
tem, co wiemy o życiu tego ptaka 
w Polsce. Zamieszkiwał on więc na 
zachodzie lasy i gaje o gęstem pod­
szyciu krzewiastem, szczególniej 
chętnie takie, w których krzewy 
czy to liściaste, czy też iglaste, sta­
nowiły zwarte, nieprzebyte gąszcza. 
Stopniowo dopiero pojawiają się 
wzmianki o „dziwnych kosach“, 
które są zupełnie niepłochliwe i ży­
ją w parkach miejskich. Wreszcie 
w opisach kosa z przed lat trzy­
dziestu, czytamy, że na zachodzie 
Europy, ptak ten zamieszkuje 
wszystkie parki i ogrody, nawet te, 
które są położone w centrach naj­
większych miast. Niema tam po- 
prostu najmniejszej kępy zieleni, 
nawet o powierzchni kilkudziesięciu 
metrów kwadratowych, by nie osie­
dliła się tam przynajmniej jedna 
para kosów. Przytem te ostrożne,

Dr. K A R O L  K L E IN , Lw ów.

Z końcem września, a może na 
początku października r. 1832 nad­
szedł list Juljusza Słowackiego do 
matki, wysłany z Paryża via Lwów 
— Brody do dworku w Krzemień­
cu. Zaczynał się tak: „Kochana
m amo! Jak wam teraz dobrze być 
musi tak wszystkim razem w Krze­
mieńcu!“ Bo on tymczasem wędru­
je od półtora roku po świecie, był 
w Londynie, teraz jest w Paryżu, 
gdzie takie cuda ogląda! W Wer­
salu podziwiał widowisko, gdy 
wielkie wody puszczano“, a kun­

sztownie tryskające fontanny two­
rzyły nieprawdopodobnie czaro­
dziejskie obrazy. I zapewnia Sło­
wacki : „Jeżeli kto nie uwierzy, bę­
dzie miał ze mną sprawę, gdy wró­
cę, ale dlaczegóżby nie miano temu 
dać wiary? Wszakże dziwniejszą 
są rzeczą w Anglji powozy, do któ- 
nych z pary uwiane zakładają ko­
nie, —  konie, które zamiast owsa 
węgle ziemne jedzą“.

I tak oto do listu eterycznego ro­
mantyka, w świat pysznej wyobra­
źni poetyckiej wjeżdża zadymiona, 
prozaiczna —  jak się wtedy lu­
dziom zdawało — rzeczywistość, 
;rzeźwy fakt mechaniczny: kolej

żelazna. Wtedy, kiedy oglądał ją 
Słowacki liczyła ona już lat kilka, 
a niektóre jej części składowe na­
wet lat kilkadziesiąt. Już w roku 
1793 pewien Anglik nazwiskiem  
Outram wpadł na pomysł zastąpie­
nia szyn drewnianych, po których 
ionie ciągnęły wozy z węglem, szy­
nami żelaznemi, zwanemi od na­
zwiska wynalazcy „Outram - way“. 
Stąd pochodzi dzisiejszy „tram­
waj“. Po tychże zaś szynach Ou- 
trama miały się potem potoczyć 
pierwsze próby Stephensona, po­
chodzące jeszcze z roku 1822, kie- 

dyto były pastuch, obecnie zaś me­
chanik - samouk osadził maszynę 
parową na kołach, by ciągnęła po 
szynach wozy. W latach zaś następ­
nych udało się poprowadzić kolej 

Darlingtonu do Stocktonu i z 
Manchesteru do Liverpoolu. Trze­
ba to podkreślić, że „udało się“, 
gdyż opinja ówczesnego społeczeń­
stwa i przekonania fachowców 
wcale nie sprzyjały rozwojowi ko- 
ejnictwa. Uważano przecież za 

kiepski dowcip przewidywania spe-

Pociqg popularny sło lał łemu
kulantów, że powstaną parowozy, 
jadące z szybkością 1 2 , 16 albo na­
wet 2 0  mil angielskich na godzinę. 
Zresztą i trudności techniczne by- 
by niemałe. Wystarczy wspomnieć, 
że pierwszy pociągi, jakie zaczęły 
kursować 27 września 1825 roku 
między Stocktonem a Darlingto- 
nem, posługiwały się nie tylko lo­
komotywą, ale i końmi, wyprzęga- 
nemi na pochyłościach. Albo i to, 
że w odległości 50 kroków przed 
lokomotywą jechał konno poczty- 
ljon, by ostrzegać przed zbliżają­
cym się potworem.

Kiedy następnie wiadomość o no­
wym środku komunikacyjnym, 
szybszym nietylko od dyliżansu, 
ale i od konia wyścigowego, prze­
dostała się na ląd stały —  tutaj 
nie brakło sceptyków, obdarzonych 
wyobraźnią apokaliptyczną. Finan­
siści, politycy wietrzyli swoją dro­
gą znaczne zyski materjalne i ko­
rzyści ekonomiczne, a równocze-4 
śnie opinja publiczna była swoją 
drogą wstrząsana przeróżnemi a- 
larmującemi wieściami i zapewnie­
niami. Naprzykład w roku 1829 
profesor Państwowego Instytutu 
Politechnicznego w Wiedniu Fran­
ciszek Ksawery Riepel zapropono­
wał drogę żelazną dla transportu 
węgla z Karwiny do Dunaju oraz 
soli z Wieliczki do Wiednia. Ja­
kież wtedy obrazy grozy malowali 
różni pseudofachowcy w ówcze­
snych dziennikach! A więc narzą­
dy oddechowe nie wytrzymają 
szybkości nawet 5 mil na godzinę; 
pasażerom grozić będzie krwotok 
z nosa, uszu i ust, wobec czego w  
pociągach niezbędni będą lekarze, 
tem bardziej, że w tunelach dłuż­
szych niż na 60 metrów ludzie u- 
duszą się z braku powietrza. Nie­
bezpieczeństwo również grozi w i­
dzom, którzy popadną w obłęd na 
widok pędzącego pociągu.

Ale względy ekonomiczne, przy­
kład śmiałków w krajach innych, 
przeważyły. Zaczęła się budowa 
dróg kolejowych i oto z końcem li­
stopada 1837 uruchomiono pierw- 
fezą linję parowej kolei żelaznej z 
Wiednia do Wagram na długości 
aż 19 km. Następnie zaś 6 i 8  stycz­
nia 1838 Północne Towarzystwo 
Kolejowe zorganizowało pociągi

popularne — według dzisiejszej 
nomenklatury —  do ówczesnej sta­
cji kolejowej. Prawdę mówiąc wa­
gony wyglądały jak pocztowe dy­
liżanse, w których koła drewniane 
zastąpiono żelaznemi. Pociąg skła­
dał się przede wszystkiem z pięciu 
wagonów pierwszej klasy, polakie- 
rowanych na żółto, a wewnątrz 
wyścielonych aksamitnemi lub skó- 
rzanemi poduszkami. Okna były 
zrobione z „czystego szklą“, jak pod­
kreśla z dumą ówczesny kronikarz. 
Miejsca siedzące były dość szero­
kie i wygodne dzięki tak zwanym  
„uszom“, to jest bocznym oparciom 
na wysokości głowy siedzącego 
człowieka dla umożliwienia drzem­
ki podczas tak długiej podróży. 
Miejsc takich liczył każdy wagon 
po 18.

Cztery wagony klasy drugiej by­
ły polakierowane na zielono, dla | 
odróżnienia od ldasy pierwszej. 
Szyb w nich nie było, ze względu 
na oszczędność zastąpiono je fi­
rankami, zasuwanemi w czasie de­
szczu. Wnętrze wagonu, choć rów-’ 
nież dość wygodnie urządzone, 
mieściło 24 pasażerów.

Na samym końcu pociągu do­
czepiano dla niezamożnych jedyny 
wagon trzeciej klasy, bez dachu, 
wskutek czego podróżni zdani byli 
na łaskę i niełaskę pogody. Wagon 
ten był przeznaczony dla 32 pasa­
żerów.

Cały zatem pociąg popularny był 
złożony z 1 0  wagonów i zabierał 
218 osób, ponieważ zaś 6 i 8 stycz­
nia owego roku padał obfity śnieg, 
musiano przed lokomotywą docze­
pić specjalny wagon, oczyszczają­
cy szyny przy pomocy specjalnego 
przyrządu. Bilet klasy I kosztował 
50 grajcarów, klasy II— 30, klasy 
III tylko 15. Pociąg odjeżdżał z 
Wiednia o godz. 9,30, 1 2  i 2,30 z 
powrotem zaś z Wagram o 11, 1,30 
i 4. Podróż do Wagram trwała 36 
—  40 minut, droga powrotna 32 —  
36 minut.

Podróż pierwszą koleją żelazną 
nie tylko dla uczestników była emo­
cją; nie brakło ciekawskich, zado­
wolonych z tego, że mogą przynaj- j 
mniej oglądać wycieczkowy pociąg. 
Mimo wietrznej i śnieżnej pogody, i

w zimie, dochodzącej do 14 stopni, 
tysiące ludzi gromadziło się wzdłuż 
toru kolejowego, by witać głośnc- 
mi okrzykami przejeżdżających.

Kronikarz współczesny opowia­
da, że pociąg „leciał“ przez specja­
lnie skonstruowany drewniany 
most na Dunaju z taką szybkością, 
że nie można było rozpoznać pasa­
żerów. A wykrywając «różnorakie 
walory takiej wycieczki zaznacza, 
że „podróże towarzyskie mają tę 
doniosłość, że gremjalne branie w 
nich udziału zbliża serca; sceptycy 
ożywiają się, powstaje przyjaciel 
ska rozmowa i harmonijne współ­
życie. Wgramoliwszy się do wago­
nu już jesteś dobrym przyjacielem 
pozostałych 217 podróżnych. Zaga­
dujesz każdego pasażera, jak gdy­
byś go znał od lat 20“. Można kro­
nikarzowi wierzyć, zwłaszcza gdy 
się zważy, że w Wagram oczekiwa­
ły pasażerów aż dwie restauracje, 
w których na rozgrzewkę nie tylko 
zajadano ciepłe potrawy, ale i tem 
czy owem popijano.

Z powodu zimna zrezygnowano 
następnie z urządzania wycieczek 
w dni powszednie. Tylko w niedzie­
lę opłacało się uruchamiać pociągi 
popularne. Na tem kronika ówcze­
sna kończy się. Nie zamiera jednak 
sam pomysł, realizowany w naszych 
czasach z coraz większym rozma­
chem. Ale —  swoją drogą — nasu­
wa się pytanie, czy nie nadszedł 
już czas, by i jakiś dzisiejszy kro­
nikarz miał coś do zanotowania o 
popularnych pociągach —  powie­
trznych? *)

Pociąg za trzym ał się nagle... (D aum ier)

*) „Z b liska i z da leka“.

podejrzliwe ptaki, unikające daw­
niej kontaktu z człowiekiem, stały 
się dowierzające, a nawet wprost 
Dezczelne, jak wróble. .Natomiast w 
lasach 1 gajach nie ma ich tam zu­
pełnie. Wyemigrowały całkowicie do 
miast. Zjawisko to powtarza się 
zgodnie w Anglji, Francji, JNiem- 

| czecn, italji, (Jzechach i Węgrzech. 
Ostatnio jesteśmy świadkami prze- 
niKania kosa do miast 1 w Polsce, 
mianowicie na jej zacnodzie.

ivos nie stanowi jednak wyjątku 
w swej rodzinie. Za jego przykła- 
uem idą inne drozdy. Już w stule­
ciu bieżącem obserwuje się coraz 
częściej pojawianie się 1 gniazdowa­
nie w miastach drozda śpiewaka. 
W Londynie można słyszeć jego do­
nośny wiosenny śpiew; jest on tam 
ptakiem gniazdowym, toż samo sy­
gnalizują od kilkunastu lat z innych* 
miast, jak np. z Budapesztu, Sofji. 
Obok drozda śpiewaka stwierdzo­
no w Londynie, w parku Kensing- 
ton, gniazdowanie paszkota. 1  inne 
gatunki drozdów coraz częściej za­
trzymują się w parkach miejskich. 
INiewidywane dawniej w miastacii 
jamiołuszki, nie są w nich obecnie 
zjawiskiem rządkiem. Przed kilku 
laty miał miejsce silny nalot tych 
mieszkańców dalekiej północy; 
wówczas w Warszawie można je by­
ło obserwować nietyiKo w paikacn, 
ale wprost na drzewach, któremi są 
wysadzane ulice.

Przelotnych ptaków zjawia się w 
miastach coraz więcej. 1  tych, któ­
re odbywają rok rocznie regularne 
wędrówki do oddalonych zimowisk 
i tych, które włóczą się poza okre­
sem gniazdowania z miejsca na 
miejsce. Dawniej w włóczęgach 
swych omijały one miasta. Obecnie 
zaczynają do nich zaglądać stale. 
A więc rozmaite gatunki sikor, ko­
waliki, pełzacze, dzięcioły, dudki, 
dzierzby, mucholówki i cały szereg 
innych. Nietylko zresztą ten dro­
biazg ptasi. Spotykamy również ga­
tunki, których pojawianie się w 
miastach wygląda wprost paradok­
salnie. Coraz częściej, nie mówiąc 
już o takich gatunkach jak mewy 
i rybitwy, które siłą rzeczy i daw­
niej, ciągnąc wzdłuż rzek, żerowały 
w pobliżu miast, dowiadujemy się 
o występowaniu w miastach rozma­
itych ptaków błotnych i wodnych. 
A więc kaczki naprzykład. Na wo­
dach parków Londynu są one zja­
wiskiem stałem. I to nie tylko po­
spolite krzyżówki i cyranki, ale ró­
wnież rzadkie gatunki, jak to gą- 
goły, uhle, czernice, podgorzałki. 
ubok nich perkozy, nury i t. p. To 

;samo jest w innych miastach. Nie- 
sposób wymienić tu wszystkich ga­
tunków. Zresztą jeden z węgier­
skich ornitologów zadaje wprost py­
tanie: jakie gatunki ptaków nie by­
ły dotychczas obserwowane w mia­
stach ?

Punktem głównym jest jednak 0- 
siedlanie się i gniazdowanie pta­
ków w miastach. Zięba przenika z 
lasów do parków, a stamtąd na uli­
cę. W Warszawie można obserwo­
wać gnieżdżące się pary w alei Je­
rozolimskiej. Jerzyki, gnieżdżące 
się dawniej w dziuplach starych 
drzew, są dzisiaj w lasach rzadko­
ścią. Przeniosły się do miast, gdzie 
gnieżdżą się w murach. W związku 
z tą zmianą obyczajów rozszerza­
ją one swą krainę gniazdowania i 
pojawiają się w okolicach, gdzie 
ich dawniej z powodu braku lasów 
nie było zupełnie. Coraz więcej ga­
tunków sikor staje się mieszkań­
cami miast. Osiedlają się tu też po- 
krzewki, słowiki, muchołówki etc. 
W Londynie w Hyde Park gnieżdżą 
się dudki w Pecs drozdy skalne i 
pomurniki —  ptaki dzikich niedo­
stępnych skał. Kopciuszka —  „ga­
zdę szałaśnego“ górali —  którego 
widujemy na halach w czasie wy­
cieczek górskich, możemy obser­
wować w okręgu przemysłowym 
Śląska jako ptaka pospolitego. Na 
konstrukcjach żelaznych hut i za­
budowań kopalnianych najwidocz­
niej czuje się on również dobrze jak 
w górach. Dzikie kaczki stale wo­
dują swe młode w parkach Londy­
nu, Berlina, Kopenhagi i Budapesz­
tu, choć nikt tam o ich osiedlenie 
się nie zabiegał. Dzikie gołębie na­
leżą do mieszkańców Paryża.

Dość na tem. Przykładów można­
by mnożyć wielkie ilości. Wystar­
czy jednak przytoczonych. Widzi­
my, że charakteryzują one zjawi­
sko kilku kategoryj. Jasnem jest, 
że niektóre gatunki zjawiają się w 
miastach, narazie przynajmniej, 
przypadkowo, inne w czasie przelo­
tów zaglądają tu stale, inne, gnież­
dżąc się na łonie dzikiej przyrody, 
coraz częściej zaczynają się gnieź­
dzić w miastach, wreszcie są takie, 
które już obecnie zamieszkują wy­
łącznie miasta.

Co wpływa na „rural depopula- 
tion“ w świecie ptaków? Otóż nie­
wątpliwie różne przyczyny dają ten 
sam efekt. Jedna z nich jest ana­
logiczna do zjawiska wyludniania 
się wsi. Miasto daje łatwiejsze, bo- 

(dokończenie na str. 4)
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Hotelarstwo
Kobieta a hotelarstwo

Znanem jest powszechnie, iż w 
charakterze kobiety polskiej leży 
zamiłowanie i zainteresowanie 
ogniskiem domowem, któremu po­
święca chętnie swoją pieczołowi­
tość dla dobra rodziny.

Ale zamiłowanie to i zaintereso­
wanie w dobie obecnej nie wystar­
cza. Kobieta dzisiejsza zmuszona 
jest szukać dróg utrzymania poza 
domem, pracując zarobkowo. Naj­
korzystniej szem i najwdzięczniej- 
szem polem pracy jest dla niej pro­
wadzenie pensjonatu. Aby jednak 
mogła pracować pożytecznie w tym 
kierunku, winna mieć wykształce­
nie fachowe, zdobyte w odpowied­
nich szkołach.

Rzecz jasna, że poświęcając się 
sprawom gospodarskim, wykonuje 
przez całe swoje życie codzienne 
czynności, które dominują w prze­
myśle pensjonatowym cczy hote­
larskim. To też życie pensjonato­
we winno się rozwinąć u nas szcze­
gólnie pomyślnie, gdyż praca, wy­
konywana w pensjonacie, znana 
jest naszej kobiecie od najmłod­
szych lat życia.

Zawód pensjonatowy już w za­
sadzie znaleźć może i znajduje lu­
dzi uzdolnionych i przygotowanych 
do wykonywania prac zawodowych, 
pod warunkiem jednakże ukończe­
nia odpowiednich szkół.

Niezależnie od praktycznego u- 
zdolnienia, wykształcenie zawodo­
we hotelarskie ułatwia pracę i ule­
psza ją znakomicie. Ale niewątpli­
wie takie wykształcenie daje dal­
sze wielkie możliwości zajęcia i za­
robkowania w biurach turystycz­
nych, zarządach i administracjach 
hoteli, restauracjach i schroni­
skach. Ponadto kobiety osiągają 
stanowiska zarządczyń, pomocni­
czych sił biurowych, koresponden­
tek, kasjerek i urzędniczek w biu­
rach, nie należących do hotelar­
stwa, ale wszystkie takie czynności 
wymagają bystrej orjentacji, spry­
tu i taktu, aby należycie spełnić 
ważne zadania, wyłaniające się 
przy bezpośrednim kontakcie z 
wielką rzeszą ludzi obcych.

Zagranicą, gdzie przesąd, iż pra­
ca fizyczna uwłacza inteligencji, 
jest dawno pokonany, spełniają ko­
biety rozliczne zajęcia mniej lub 
węcej związane z pracą fizyczną, 
ale bez porównania największy za­
kres pracy mają one w zakładach 
hotelarskich i sanatorjach, począ­
wszy od kierownictwa, aż do naj­
niższych działów pracy.

Uzależnione jest to od odbytych 
studjów zawodowych i zalet cha­
rakteru, wogóle od osobistości da­
nej jednostki.

Zagranicą istnieją szkoły hote­
larskie we Francji, Austrji, Niem­
czech i Włoszech, które kształcą 
odpowiednio personel, uwzględnia­
jąc przede wszystkiem naukę języ­
ków obcych. Program tych szkół 
nastawiony jest na rzeczywiste po­
trzeby życia pensjonatowego i ho­
telowego. Uczniowie zagranicznych 
szkół hotelarskich np. francuskich 
po ukończeniu I-go roku studjów 
odbywają praktyki krajowe, zaś 
absolwenci tych szkół mają przy­
dzielone praktyki zagraniczne. Tak 
więc francuscy absolwenci odby­
wają je w  Anglji i Niemczech, zaś 
niemieccy we Francji i Anglji.

Pierwszeństwo co do stanowisk 
mają kandydaci i kandydatki, któ­
rzy pracowali zagranicą, a zawdzię­
czają to nietylko znajomości języ­
ków obcych, ale również temu, że 
mieli możność bezpośredniego za­
poznania się z hotelami i pensjona­
tami obcokrajowemi, przeto mogą 
sobie dokładnie zdawać sprawę z 
braków rodzimego hotelarstwa i 
życia pensjonatowego.

Od kwalifikacyj pracowników za­
leży wysokość pobieranego przez 
nich wynagrodzenia.

Powyższe okoliczności są powo­
dem, dla którego związki hotelar­
skie wszystkich państw europej­
skich wprowadziły wymienne prak­
tyki zagraniczne dla absolwentów 
szkół hotelarskich.

Nasza Szkoła Hotelarska w Kra­
kowie uzyskała również ostatnio 
praktyki zagraniczne we Francji, 
mianowicie w Paryżu i Nicei, oraz 
Szwajcarj i, a nawet w Detroit w 
U. S. A.

Absolwenci, wyjeżdżający na 
praktyki zagraniczne, muszą skła­
dać dyrekcji sprawozdania z tych 
praktyk, które niewątpliwie rzucą 
nowy snop światła na tego rodza­
ju przedsiębiorstwa, a w  niektó­
rych wypadkach mogą się stać dla 
naszego przemysłu gospodniego 
cennym drogowskazem. Uzdolnie­
ni kandydaci i kandydatki, włada­
jący kilkoma językami obcemi, z 
praktyką zagraniczną, a ponadto

posiadający egzaminy dojrzałości 
lub równorzędne wykształcenie, 
mogą mieć bardzo dobre perspek­
tywy w tym zawodzie, przede 
wszystkiem w przemyśle gastrono- 
miczno - hotelarskim, następnie w  
biurach podróży, oraz biurach ko­
munikacji kolejowej i lotniczej.

Tak więc dla młodych adeptów 
i adeptek przemysłu hotelarskiego 
otwiera się obecnie nowe ważne po­
le pracy, będącej jednym z naj­
większych czynników, ściągających 
obcych turystów do kraju.

BO H D AN  B IA Ł E C K I, 
D yrek tor Szkoły H otelarsk ie j w  K rakow ie

O d d łu ż e n ie  hoteli 
w u zd ro w isk a ch

Z areąd  Zw. U zdrow isk Polskich uchw a­
lił w nieść m em orjał, opracow any w po­
rozum ieniu ze Związkiem  Izb Przem ysło­
wo H andlow ych do M in isterstw a P rze­
mysłu i H andlu , oraz M in isterstw a S k ar­
bu, celem wszczęcia akcji oddłużeniowej 
d la przem ysłu ho telarsko pensjonatow ego 
w uzdrow iskach. A kcja  tak a  w inna być 
przeprow adzona analogicznie do akc ji od­
dłużeniowej, zastosow anej dla rolników  
oraz insty tucy j i osób, korzystających  z 
kredytów  Państw ow ego Funduszu  Bu­
dowlanego.

Ta jny  k o n tro le r  hoteli
Pod firm ą „W ilm ar Service System “ 

funkcjonuje  w Nowym Jo rk u  przedsię­
biorstwo, k tóre swoim klientom  oddaje 
specjalnego rodzaju  usługi. P ięciuset u- 
rzędników  te j firm y m a obowiązek uda­
wać in teresan tów  w hotelach, aby się 
przekonać, ja k  k lien tela  je s t obsługiw a­
na. Głownem jednak  ich zadaniem  jes t 
denerw ow anie służby, aby stw ierdzić re­
akcję personelu.

Człowiek W illm ara zam aw ia telefonicz­
nie pokój, no tu je  przytem  otrzym aną od­
powiedź. N astępnie zaczyna staw iać de­
nerw ujące żądan ia  i stw ierdza  czy p ra ­
cow nik hotelowy tra c i panow anie nad  so­
bą. Przybyw a potem  do hotelu  i bada w y­
gląd, bystrość i w ydajność pracy portje- 
ra , kelnerów  i chłopców od wind. Wycho­
dzi i sam  do siebie telefonuje, aby spraw ­
dzić, czy polecenie jak ie  zostaw ił zosta­
ło dokładnie wykonane. W ieczorem w kie­
szeni u b ran ia  z rozm ysłem  pozostaw ia 
banknot, aby zbadać uczciwość num ero­
wego. Z agląda pod łóżko, czy i tam  s ta r ­
te są kurze, dzwoni na  pokojówkę, zgła­
sza niew ykonalne życzenia, zam aw ia nie­
powszednie potraw y z re s ta u ra c ji hotelo­
wej. Cierpliwość pracow ników  w ystaw io­
na  je s t na  ciężką próbę. W reszcie zada­
niem) jego je s t rów nież w ystaw ienie na  
próbę detek tyw a hotelowego.

O bserw acje tego pracow nika W illm ara 
o trzym uje dyrekcja  hotelu w postaci r a ­
portu. N astępnym  razem  przybyw a do ho­
te lu  celem przeprow adzenia próby oczy­
wiście już  inny człowiek W illm ara.

J a k  za ch o w u jq  s ię  g o ś c ie  
w h o te la ch ?

W hotelach au strjack ich  przeprow adzo­
no niedaw no obserw acje nad  zachow a­
niem się gości hotelowych.

W w yniku tego opracow ano poniższe 
zestaw ienie, zgodnie z którern na  100 go­
ści:

2 po powrocie do domu pisze lis t z po­
dziękowaniem.

3 od chw ili przekroczenia progu hote­
lowego je s t uprzejm ych.

8 mówi jasno  i w yraźnie czego sobie 
życzy, tak  że zasięganie dodatkow ych in- 
form acyj je s t zbędne.

10 w idzi w każdym  pracow niku hote­
lowym swego osobistego niew olnika.

12 je s t obecnych ale nieprzytom nych, 
czyniąc swem zachow aniem  w rażenie ryb 
n a  lądzie.

15 zagląda co kw adrans do portjern i, 
p y ta jąc  czy nie nadeszła dla nich poczta.

25 zasadniczo i św iadom ie udziela fa ł­
szywych danych do ksiąg  hotelowych.

30 zasyła tęskne spojrzen ia  każdej ko­
biecie, m ija jącej go na  teren ie  hotelu.

40 po skończeniu urzędow ania kucha­
rza, żąda gorących posiłków.

(50 przed zdjęciem wierzchniego okry­
cia i  kapelusza ju ż  zab iera  dla siebie ca­
ły zapas pap ieru  listowego i kopert, jak i 
zna jdz ie  w biurku.

65 nie gasi lam p przy w yjściu z poko­
ju  lub przy zasypianiu.

70 p ro testu je  przeciw  przedłożonej do 
podpisu dek larac ji w spraw ie odpowie­
dzialności za rzeczy w hotelu. J a k  w ia­
domo, bez podpisu tak ie j dek larac ji hotel 
gościa nie przyjm uje.

J a k  widać, najw iększy odsetek stano­
w ią goście... niesforni.

D valć.

Z Francji
Luksusowe torpedy

Torpeda k u rsu jąca  na  lin jacli francusk ich  Kolei Północnych. Cl. Nord.

Tow arzystw o F rancusk ich  K olei Pół­
nocnych, k tó re  eksploatuje na  swych lin- 
jach  znaczną liczbę pociągów m otoro­
wych, wprowadziło niedaw no na  szlaku 
P aryż  - L ille k ilka  nowych torped elek­
trycznych Diesla.

K ażda torpeda sk łada się z dw uch wo­
zów m otorow ych i umieszczonej w środ­
ku między niem i przy czepki. Wóz moto­
rowy sk łada się z kabiny dla prow adzą­
cego pociąg, p rzedziału  na  bagaże i prze­
działu d la  pasażerów  2-ej klasy, liczące­
go 48 miejsc. Prócz tego zna jdu je  się w 
nim p la tfo rm a, k u ry ta rz  wejściowy, to ­
ale ta , oraz przedział służbowy.

Przyczepka pomieścić może 42 pasaże­
rów  I-ej klasy, m ających do dyspozycji 
jeden przydział większy oraz dw a m niej­
sze. Prócz tego przyczepka posiada 2 p la t­
form y, toaletę, oraz pomieszczenie na  urzą­
dzenia do ogrzew ania całego pociągu.

K w estja  w enty lac ji wagonów torpedy

była przedm iotem  specjalnych studjów . 
Pod każdym  wozem motorowym um iesz­
czony je s t a sp ira to r pow ietrza, k tó re  zo­
s ta je  wpuszczone przez otw ory w su fi­
cie.

Pow ietrze zepsute uchodzi przez otwo­
ry, zn a jd u jącą  się pod fo telam i podróż­
nych. N iezależnie od tego każdy wóz za­
opatrzony je s t w k ilka w entylatorów  ru ­
chomych system u „a ir S tream “ oraz „P un­
kach  Louvre“ .

W  przyczepkach specjalna a p a ra tu ra  
m a za  zadanie u trzym yw ać latem  czy zi­
m ą tem pera tu rę  n a  jednym  poziomie. W 
m iarę potrzeby pow ietrze zo sta ją  ogrze­
w ane lub chłodzone, a  następnie w tłacza­
ne do przedziałów.

Czas przejazdu z P ary ża  do L ille to r­
pedą w ynosi 2 Igodziny 35 m inut, przy- 
czem szybkość na tym  szlaku może do- 

i sięgać 140 km /g.

Dom  P ra sy  na W y sta w ie  w P a ry żu  w roku 193 7
„L a M aison de la  P resse“ znajdow ać 

się będzie między dwoma fila ram i wieży 
E iffla . A rchitekci V iret i M arm oret, któ­
rzy opracow ali p lany tego domu, mieli 
za zadanie zharm onizow ać go z łukiem 
wieży, znajdu jącym  się bezpośrednio nad 
budynkiem  oraz dać mu kształty  n a jb a r­
dziej nowoczesne.

P a r te r  budynku obejmować będzie roz­
ległą salę-hall, otoczoną dokoła stoiskam i 
agencyj prasow ej. Obok te j sali odtwo­
rzony będzie prym ityw ny zakład  d ru k a r­

ski w ynalazcy druku , G utenberga, a  n a ­
stępnie gab inet p ioniera dzienn ikarstw a 
F rancuza , T eofasta  lten au d o t‘a.

N a pierwszem p iętrze znajdow ać się 
będzie w ystaw a tygodników i perjodyków  
ilustrow anych francuskich . D rugie p iętro  
zajm ie p ra sa  zagraniczna. W podziem iach 
Domu P rasy  urządzona będzie w aielka 
sa la  konferencyjna do pokazów firm o­
wych, w yposażona w osta tn ie  zdobycze 
techniki w tym  dziale.

15 M ię d z y n a ro d o w y  Sa lo n  L o tn iczy .  P a ry ż  13 — 2 9 . XI  r. b.
O rganizow ana przez Syndykat Przem y­

słu Lotniczego w ystaw a aeronau tyk i od­
będzie się w G rand  P alais. Obejmować 
będzie w szystkie dziedziny lo tn ictw a 
współczesnego, konstrukcję  samolotów,

aw jonetek  oraz motorów m ających zasto­
sow anie w lotnictw ie.

Podczas trw a n ia  w ystaw y odbędą się 
dw a kongresy : „T ransporty  Pow ietrzne“ 
oraz „M iędzynarodowe Dni Lotnicze“.

Premia dla nowych abonentów
Wydawnictwo nasze, pragnąc ułatwić nowym abonentom prenu­

meratę „Wiadomości Turystycznych“, postanowiło ofiarować im 
premję w postaci

BEZPŁATNEGO ABONAMENTU DO KOŃCA ROKU BIEŻ.
w ten sposób, że kto opłaci prenumeratę za rok 1937 w wysokości 
5.—  zł., otrzymywać będzie „Wiadomości Turystyczne“ bezpłatnie 
od dnia wpłaty do końca roku bieżącego.

W interesie więc każdego nowego abonenta leży zgłoszenie prenu­
meraty jak najszybciej, im prędzej bowiem to nastąpi, tem dłużej 
nowy abonent będzie otrzymywał nasze pismo

B E Z P Ł A T N I E
Wpłat dokonywać należy przez P. K. O. na Nr. 9389.

Piekło Kajenny
(dokończenie)

■

Zycie uzdrowisk
K ą p ie l i s k a  n a d m o rsk ie

Z arząd  Zw. U zdrow isk Polskich wy­
stąp ił do M in isterstw a Opieki Społecznej 
o przyznanie ch a rak te ru  użyteczności pu­
blicznej kąpieliskom  J u r a ta  i Jas trzęb ia  
góra z Jasnem  W ybrzeżem oraz Roze­
wiem. S praw a p rzyznania  ch a rak te ru  u- 
żyteczności publicznej G dyni — Orłowu, 
sk ierow ana w swoim czasie przez Koini- 
s a r ja t  R ządu  w Gdyni, znajdu je  się obec­
nie ju ż  w toku za ła tw ian ia .

D bając o sta ły  rozwój kąp ielisk  Zw ią­
zek U zdrow isk Polskich pełni n a  swoim 
odcinku życia gospodarczego pionierską 
rolęi krzew ienia ku ltu ry  polskiej na te ­
ren ie  naszych uzdrow isk nadm orskich. 
Im  silniej i  owocniej pod względem go­
spodarczym  rozw iną się nasze kąpieliska, 
tem  większy wpływ pozyska Polska nad 
ludnością wybrzeża, zw iązując ją  z k ra ­
jem  nietylko ideowo, a le i ekonomicznie.

Rozbudowa przem ysłu hotelarskiego, pen­
sjonatow ego, restauracy jnego , a  w resz­
cie leczniczych urządzeń n a  wybrzeżu, 
je s t dzisiaj jednem  z głównych zadań  i 
dążeń Z. U. P.

S z c z a w n ic a  w z im ie
Sezon zimowy w Szczawnicy trw ać  bę­

dzie od 15 grudn ia  1936 do 1 m arca 1937. 
Ceny za m ieszkania i  u trzym anie są 
znacznie zniżone w stosunku do sezonu 
letniego i m ieszkanie z u trzym aniem  wy­
nosić będzie od zł. 6.00 do zł. 6.50 dzien­
nie. T aksa  zdrojow a będzie rów nież znacz­
nie obniżona i w przybliżeniu wynosić bę- 

, ¿Izie od 4 do 5 zł. tygodniowo, zmniejsza- 
i 7*c  się sukcesywnie w  m iarę  dłuższego 

pobytu kuracjusza.

W iększe grupy p racu ją  w ta rtak ach , 
w elektrow ni, w  zakładach stolarskich.

W o b o z ie  śm ie rc i
Ja jw ażn ie jsze  obozy nazyw ają  się Les 

M algaches, St. M aurice, St. Louis. Obóz 
Les M algaches był z powodu błotnistego 
k lim atu  początkowo przeznaczony d la  ska­
zańców z M adagaskaru , przyzw yczajo­
nych do błot sw ojej ojczyzny. Od chwili 
jednak , gdy z powodu przepełn ienia w ię­
zienia zaczęto w nim  in ternow ać skazań­
ców z innych okolic, obóz o trzym ał na­
zwę „Le camp de la  m ort“ —  obóz śm ier­
ci.

Godzina czw arta  rano. Dokoła panuje  
jeszcze mrok. Rozlega się dzwon. Ska­
zańcy budzą się po cha tach  i zb ie ra ją  po­
woli na  placu. Są głodni, o trzym ują  jed­
nak  tylko ćw ierś l i tr a  kawy. O godzinie 
jedenastej „zupę“ z m ałym  ochłapem 
tw ardego m ięsa oraz dzienną rac ję  Chle­
ba, w ynoszącą sześćset gram ów. O godzi­
nie p ią te j po południu  ćw ierć l i t r a  ryżu 
lub białego grochu. „M enu“ pozostaje to 
samo naw et w tdni świąteczne, Skazańcy 
g łodują dosłownie. O godzinie 4.15 rozpo­
czyna się apel, po k tórym  u d a ją  się na 
m iejsce pracy w puszczy, odległe o pięć 
kilom etrów . C iągną gęsiego w ponurem  
milczeniu. Zaczyna zaledw ie św itać. Do­
zorcy p rzy jeżdżają  o godzinę później d re­
zyną.

A ja k  w ygląda p raca?  P rzed nim i wzno­
si się m ur potężnych drzew, otoczonych 
gęstym i zaroślam i, oplątanych ljanam i. 
M ur ten  je s t praw ie nie do przebycia. W y­
rąbać  z te j ściany sześcienny m etr opa­
łowego drzew a za pomocą siekiery i no­
ży, to znaczy w dzierać się o głodzie do 
gąszczu, ran iąc  tw arz  i ręce, w ystaw ia­
jąc  się na  tysiące ukąszeń owadów i bez­
litosny żar zw rotnikowego słońca.

H erk u leso w e  p ra c e  g łodnych
Gąszcz, op latający  wyznaczone do ścię­

cia drzewo, ciągnie się często na  wiele 
m etrów . Godziny up ływ ają za godzina­
mi, zanim  drw ale p rzed rą  się do obrane­
go pn ia  w nadziei, że nie będzie zbyt 
tw arde, i da się porąbać na  polana. Śmier­
telnie znużeni w ym ierzają  pierw szy cios 
siekierą. Jak że  ciąży im w osłabłych rę­
kach ! A głód doskw iera, wieczny głód, i 
ściska w nętrzności.

Coraz wyżej wznosi się słońce. M okra 
ziem ia paru je . W strętne muchy i osy 
szarp ią  nielitościw ie obnażone do pasa 
ciało. A namici, tonklńczycy i inn i ska­
zańcy, pochodzący z azja tyck ich  kolonij, 
p racu ją  zupełnie nago. D rzazgi p ad a ją  
z drzewa, lecz leśny olbrzym pozostaje 
głucłiy na ciosy. Skazańcy m uszą często 
rozpoczynać napróżno pracę zanim  tra f ią  
na  drzewo, dające się porąbać. Próżny 
wysiłek ściąga n ieraz na  nieszczęśliwego 
skazańca podejrzenie o „złą wolę“ , za 
k tó rą  czeka go areszt, ciem na nora, w 
k tó re j cuchnie, ja k  w epidemicznym szpi­
ta lu  podczas wojny. Z najdzie się tam , 
obok k ilkunastu  tow arzyszy, często cho­
rych i gorączkujących w ciasnocie, k tó ­
rą  trudno  sobie w yobrazić, a  jeszcze tru d ­
niej opisać.

S z y n y  na 3 0 . 0 0 0  trupów
Dzień po dniu  rozlegają  się uderzenia 

siekier) w puszczach nad  rzeką  Maroni. 
M ija ją  la ta . Zbliża się powoli koniec do­
żyw otniej kaźni.

Przysięgłym  w francusk ich  sądach nie 
p rzyjdzie przez myśl, że pięć la t katorgi 
poch łan iają  dziesięć la t  życia, w yrok zaś 
opiew ający na osiem la t, oznacza w rze­
czyw istości dożyw otnią mękę. Skazany 
bowiem na  deportację do K ajenny musi 
po odbyciu kary  spędzić tam  ta k ą  sam ą 
liczbę la t jak o  pół/WięzieĄ. N ic przeto 
dziwnego, że ośm ioletnia ka to rga  i rów-

ny je j co do czasu pobyt w  okropnych 
w arunkach  półw ięźnia w trąca  do grobu 
najsilniejszego naw et człowieka.

Skazańcy budu ją  drogę przez puszczę 
Guyany. W ciągu 65 la t budowy zginęło 
przy niej 30.000 ludzi, a  długość je j nie 
wynosi naw et 30 kilometrów.

K . Miles.

H otele  i r e s ta u ra c je  p o leco n e

K A T O W IC E

S T A Ł Y  ZAROBEK

DLA PAŃ
daje  u m ie ję tn o ść  niekło- 
po tliw ego  d o m o w e g o  
w yrobo rękaw iczek  sk ó r­
kow ych  o r a z  g a lan te rji 
skó rzanej (pask i, to rebk i, 
ozdoby, etc.). In s tru k to rk a  
u c z y  skróconym  kursem .
O p ła ta  u m ia rk o w an a . ------
W iad o m o ść : te lef. 7-03-84 
od 10 do 14-ej. --------------

P R A C A  Ł A T W A ,

Ptaki emigruję do miast
(dokończenie ze str. 3)

gatsze warunki egzystencji. Parki 
dają przytułek światu owadów, a 
świat ten był, z punktu widzenia 
ptaków, dotychczas zbyt mało eks­
ploatowany. Jeśli zwrócimy uwagę 
na nieracjonalną z punktu widzenia 
przyrodniczego gospodarkę leśną, 
właśnie ponad sto lat temu wprowa­
dzającą na zachodzie jednostajne 
drzewostany i tępiące stare drzewa, 
to zrozumiałą stanie się dla nas u- 
cieczka niektórych ptaków z lasów 
do parków, gdzie różnorodność ro­
ślinności jest znaczna. A potem już 
jak u kosa i jerzyka, następuje emi­
gracja z miast do miast, jak w da­
nym razie w kierunku wschodnim.

DD7Vi r MUA r f r r T u m i  a W czasie surowych zim miasto
i n Z Y J m N A ,  LJ  I E T Y C Z N A  daje lepsze warunki przetrwania, a

rozpowszechnienie sztucznych dziu- 
pjj j karmników daje wręcz ideal­

ne warunki bytowania. Wzdłuż szla­
ków wodnych, któremi ciągną pta­
ki wodne i błotne, rozwinęły się mia­
sta wielkie i olbrzymie. Ptaki oswo­
iły się niemi, a doświadczenie nau­
czyło je, że bezpieczeństwo jest tu 
większe niż na otwartych przestrze­
niach. Zresztą wody tu nie tak łat­
wo zamarzają, a bogactwo pożywie­
nia jest w nich wielkie.

Jednak poza wszystkiem otrzy­
muje się wrażenie, że miasta z ja­
kichś niewytłumaczonych powodów 
zaczynają być magnesem, przycią­
gającym ptaki. To jest tak jak u 
ludzi. Wszak miasto ciągnie, a e- 
migracja z wsi do miast nie tłuma­
czy się wyłącznie warunkami eko- 
nomicznemi. Ta analogja, nasuwa­
jąca się mimo woli, jest dziwna, bi­
jąca w oczy.

Ja k  inform ować się  
o p o ciq g i?

W jednem  z poczytniejszych pism w ar­
szaw skich ukazał się niedaw no doskonały, 
dowcipny feljeton o kłopotach inform ato­
ra  w biurze podróży. A utor feljetonu 
przy tacza cały szereg wziętych z życia 
przykładów, św iadczących o b raku  or­
jen tac ji i ku ltu ry  naszej publiczności.

Is tn ie ją  klienci, którzy ze specjalnem  
zam iłow aniem  przeciągają  chw ilę rozmo­
wy z inform atorem , p y ta jąc  o rzeczy b ła­
he, bez is to tnej potrzeby, nie m ając w ca­
le zam iaru  skorzystać z podanej in fo r­
m acji, o k tó rą  py ta li „na wszelki w ypa­
dek“. N iektórzy klienci w raca ją  k ilkak ro t­
n ie do okienka bo zapom nieli zapisać po­
trzebne szczegóły, albo przypom nieli 
sobie o najw ażniejszej spraw ie post fac- 
tum.

Jedna  z k lientek  przez trzy  dni z rzę­
du py ta ła  in fo rm ato ra  o połączenia do 
czterech różnych miejscowości, a  kiedy 
czw artego dnia o trzym ała od in fo rm ato ­
ra  odpowiedź, że otrzym a inform acje  ty l­
ko w w ypadku, o ile wreszcie zdecyduje 
się, dokąd napraw dę chce pojechać, ode­
szła od okienka śm ierteln ie obrażona i 
przekonana święcie o nieuprzejm ości u- 
rzędników  w biurze podóży.

B iu ra  podóży czynią n ieustanne w ysił­
ki, by podnieść poziom obsługi in form a­
cyjnej swoich placówek. N ie p o tra fią  
jednak  tego dokonać bez w spółudziału pu­
bliczności.

J a k  korzystać z inforinacyj?
Przed zwróceniem się po in form acje  do 

b iu ra  podróży, klient, chcąc być szybko i 
dokładnie obsłużonym, m usi jasno  ustalić  
sobie następu jące  p u n k ty :

D okąd chce pojechać (nazw a stac ji) . 
Czy chce jechać pociągiem osobowym, po­
śpiesznym wzgiędnie kombinowanym, lub 
podm iejskim , o ile chodzi o bliżej położo­
ną  istację. Czy zam ierza zrobić w podró­
ży przerw ę? K tó rą  k lasą  chce jechać? 
Czy chce zacząć podróż rano, wieczorem, 
czy popołudniu? Jechać dniem  czy nocą?

O trzym ane in form acje  należy zapisać 
odrazu  na  przygotow anym  bloczku, czy 
karteczce, lub poprosić in fo rm ato ra  o za­
pisanie  tych danych.

P y tan ia , zwrócone do in fo rm ato ra , po­
w inny być jasne, zwięzłe i dokładne. In ­
fo rm ato r m usi najczęściej w  b. k rótk im  
czasie obsłużyć mnóstwo osób, nie może 
więc w daw ać się w długie pogaw ędki z 
jednym  klientem . F a k t ,że in form acja  
je s t bezpłatna, nie upow ażnia publiczno­
ści do nadużyw ania uprzejm ości i czasu 
in form atora.

O ile publiczność zechce swem kultu- 
ra lnem  zachow aniem  się u ła tw ić  .pracę 
in fo rm ato ra  — zyska n a  tem  w ie le : bę­
dzie szybciej i dokładniej obsłużona.

HOTEL E U R O P E J S K I
K a t o w ic e ,  u l .  M a r ja c k a  15 , t e l e f .  309-27
P ie rw szo rzędny  h o te l—2 m in u ty  od d w o r­
c a — Nadzwyczajny  kom for t—W inda—Bie­
żąca gorąca  i z im na  w oda  i te le fon w k a ż ­

dym pokoju  — Kąpiele . 
W ykw in tna  re s tau rac ja  i sa le  tow arzysk ie

K R A K Ó W

Hotel F r a n c u s k i  
K r a k ó w  

C e n tra la  telef. Nr. 1 5 2 -9 5

L W Ó W

H O TEL E U R O P E J S K I
L w ó w ,  P l a c  M a r j a c k i  4
zosta ł  zupełnie  odnowiony przez zap row a­
dzenie  bieżącej  ciepłej i zimnej wody, 
cen t ra lne  ogrzewanie  i pokoje z łaz ienkam i

Pokoje od 4 zł.

H O T E L  G E O R G E
L w ó w ,  p l a c  Ma  r j a c k i  1
90 pokoi, 32 apar tam .  z łazienkami.  Woda 
bież. z imna, gorąca  i te le fony  we w sz y s t ­
kich pokojach. R es tau rac ja  i kawiarn ia .  
3 sa le  bankie towe.  +  Sa le  brydżowe. 

Zarząd: S t a n i s ł a w  B o r o w s k i

P O Z N A Ń

W A R S Z A W A

Hot e l  P O D  R Ó Ż Ą
Kraków , u l .  F lo r i a ń s k a  14, t e l .  12-63

K O M F O R T  
B i e ż ą c a  c iep ła  i z im na w oda 

C e n y  n i s k i e

H o t e l  P O L O N I A
KRAKÓW , ul. B a s z t o w a  25
Najbliżej dworca  kolejowego i T ea t ru  Miej­
skiego,  z widokiem na P lan ty .  Nowoczesny 
komfort,  w inda,  c en t ra ln e  ogrzewanie ,  cie ­
pła  i z im na woda bieżąca,  telef. mie jscowe 
i międzymiastowe w każdym  pokoju. Poko­
je z łazienkami.  Telefon ser jow y Nr. 152-90

H o t e l  B R I T AN I A
Poznań, ul. Marsz. J. Piłsudskiego 2 

tel. 21-97 i 21-98
P o l e c a  p ie rw szorzędne pokoje 
po cenach  u m i a r k o w a n y c h  
W zorowa czysto ś i Centrum m iasta

P rzyb y w a jq cy m  ---------------------
do P O Z N A N IA  -----
p o l e c a  s i ę  u p r z e j m i e

Hotel Continental
C e n y  o d  5 z ł .  

_______________________ w s z e l k i  k o m f o r t

HOTEL B R I S T O L
Sp. Akc. 

W A R S Z A W A

Pierwszorzędny, nowocześnie 
urządzony. 250 pokoi, 80 po­
koi z łazienkami. Bieżąca wo­
da zimna i gorąca oraz telefo­
ny we wszystkich pokojach. 
Ceny od 8 złotych za d o b ę
R e s t a u r a c ja  i C o c ta i l  - Ban
pod własnym z a r z ą d e m.

Hotel EUROPEJSKI
Spółka  Akcyjna

W A R S Z A W A  
250 pokoi kom fortow o u rządzo ­
nych . 100 pokoi z łaz ienkam i. 25 
ap a rtam en tó w . Z im na i go rąca  w o­
da bież. i telef. w  każdym  pokoju . 
Ceny od 8 z ł o t y c h  za d o b ę .
R e s t a u r a c ja ,  k a w i a r ń  i a 
b a n  i p i w n i c e  w i n
pod w łasnym  zarządem  — — — — — —

H O T E L

POLONIA PAŁACE
W A R S Z A W A
n a w p r o s t  D w o rc a  G łó w n e g o .

Komfortowe pokoje z bie­
żącą wodą zimną I gorącą 
oraz telefonami od 7  zł.

Restauracja-Kawiarnia- Garaże

RESTAURACJA -  WINIARNIA 
„ROD BUKIETEM“
C e n t r a la :  M arsza łkow ska  114, róg Złotej 

F i l ja  I — M arsza łkowska  90
F i l j a  I I  — Nowy-Świa t 5

C u k i e r n i e  l . L O U R S E
1. Gmach Hote lu  Europejsk iego

Codziennie  danc ing  od godz. 21-ej 
i w y s t ę p y  a r t y s t y c z n e

2. Gmach T ea t ru  Wielk iego
Codziennie  koncer t  od godz. 18-ej 
i d a n c i n g  od godz. 20-ej

PREN U M ERA TA  ROCZNA zł. 5— ; półroczna zł. 3.— CENY OGŁOSZEŃ: N a 1-ej stron ie  70 gr., w tekście 60 gr., za tek s t 50 gr., kom unikaty zł. 1.—, opisowe zł. 1.50 w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na stron ie  6 szpalt). 
D robne 20 gr. za słowo. Od cen pow yższych rabatów  się nie udziela. Za term inow y d ruk  ogłoszeń W ydaw nictwo nie odpowiada. Do bezpłatnego przedruku  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t obow iązane tylko w raz ie  zniekształcenia tekstu, 
w ynikłego z w iny W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens ogłoszenia. F o tog rafji an i rękopisów W ydaw nictwo nie zw raca. P rzed ruk i dozwolone tylko za zgodą R edakcji. Copyright by „W iadomości Turystyczne“ , W arszaw a 1936.
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